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UmiarJiOwan^j mowa p. Skirmunta na zebra­

niu obu Entent.

Sytuacya w  Genui przedstawia dzisiaj 
obraz, jakiego przed tygodniem nikt nie 
przewidywał. Obie Ententy, duża i  mała, 
wystąpiły solidarnie i to bardzo ostro prze­
ciw  Niemcom. N iety lko uchwaliły wyrazić 
delegacyi niemieckiej naganę z powodu za­
warcia traktatu z Sowietami, ale nadto 
wykluczyły ją  z najważniejszej komisyi, bo 
% komisyi politycznej, która zajmuje się 
sprawą odbudowy gospodarczej Rosyi. J e ­
żeli uwzględnimy, że głównym celem Niem ­
ców było uzyskanie w  Genui poparcia dla 
swych żądań w  sprawie odszkodowań i  po- 
różnienio aliantów między sobą i żo nieda­
lekimi już bylj od osiągnięcia tego celu, to 
zobaczymy, że przez traktat w  Rapallo uzy­
skali coś całkiem przeciwnego. L loyd  Geor­
ge, jeszcze wczoraj do połowy germanofil, 
dzisiaj pierwszy podpisuje notę dziewięciu 
państw, w której znajdują się niezwykle 
ostre słowa zwrócone przeciw Niemcom. 
Antyniemiecki front A liantów  zostaje przy­
wrócony. N iem cy tracą odrazu wszystkie 
korzyści, uzyskane pojednawczą polityką 
gabinetu W irtha, tak wytrwale i zręcznie 
dążącego do pozykania Anglii i W łoch prze­
ciw Franeyi. Pp. W irth i Rathenau popeł­
nili błąd niesłychany. N erw y im nie dopi­
sały, zawczcśnie okazali swojo prawdziwe 
oblicze.

Notę dziewięciu państw podpisał imie­
niem Poiski minister Skirmunt, który nad­
to na zebraniu dwóch En tent wygłosił ro- 
®/A i> komentarza polskiego do tej noty. 
Choć traktat sowiecko-niemiecki stanowi 
poważne niebezpieczeństwo przedewszyst- 
kiem dla Polski, to przecież p. Skirmunt 
przemawiał bardzo umiarkowanie i poje- 
dnawczo. Zwrócił on uwagę na skutki, nie­
wątpliwie groźne, w  razie rozbicia Konfe- 
fencyL Represye sowieckie byłyby skiero­
wane wówczas przedewszystkiem przeciw 
Polsce.  ̂ I?, Skirmunt radził Sprzymierzo­
nym zająć stanowisko umiarkowane, t. j. ■ 
ehoć nio e x p r e s s i s  v e r b i s  —  oświad­
czył się faktycznie przeciw wypędzeniu 
Niemców z Gonui lub zeiwaniu Kouferen- 
cyi. za  czem obstawała początkowo delega- 
cya francuska. L. George i Schanzer byli 
oczywiście zadowoleni z mowy p. Skirrmm- 
ta, gdyż popierała ich plany utrzymania 
Konferencyi za wszelką cenę s delegacya 
żrancuska nie wzięła z pewnością ża złe te­
go  pokojowego tonu delegatowi Polski, 
jfljajdiyącoj się przecież w specyalnie cięż-

warunkach. Zresztą p. Barthou po dy- 
^ ^ syi również podpisał notę dziewięciu

Sądzimy, że min. Skirmunt wybrnął feczę- 
“bwie z istotnie trudnej sytuacyi. Koa licya

>eniiec i Rosyi grozi nie tylko nam, ale 
*®kże  ̂obu Ententom, gdyż wymierzona jest 
Ppociw  pokojowi wersalskiemu i jego dzie-

®. Zostawmy przeto tym czynnikom, od
as silniejszym i nie Lik, jak my, bez pośro- 

y ? '°  zagrożonym represyami Niemców i So- 
e iw f  fif!6wny  e'ężar protestowania i prze- 
JJ fe ia łan la . N ie dolewajm y o liw y do 
j/™ 3- N ie wysuwajmy na pierwszy plan 
t ' s p e c y a l n i e  polskiego, dla którego 
^  dno byłoby zyskać solidarne poparcie 
f a n t ó w ,  ale interes Europy i interes po- 

jost** ^ °St to 8zta’n^ar- P°d którym  łatwiej 
Łai i zwyciężać na terenie między-
^ o d o w y m .  Min. Skirmunt przemawiając 
5̂  p ral za pokojem, przemawiał tem silniej 
nin <? 5- wvwola jego mowa oburze-
tów 1 n*e dostarczy im argumen-
i świcw.-a kam^ n i i  antypolskiej w Rosyi 
wnrost * 1  ,lsma komunistyczne włoskie 
S K M Ł  stanowisko Polski... Po raz 
i Niem cy S e t  ^  ^  P^,sha istnieje. A le  
w mowie p. pojednawezość

główna jest "to! iQ TUVry ^k tyczno . Rzeczą
1) obie Ententy wwstanu^

tatowi niemiecko-sowieckiaJu trak*
temu w czasie, zanim Konfeieńcva
ska opracowała podstawę dla z a w i a ć
m a stosunków  gospodarczych z Sow ietam i-

2) traktat powyższy jest wejściem i to’ 
niespodziewanie rychlom, Niemiec powersal- 
skich na drogę wiodącą do politycznego so­
juszu z Rosyą, Jest to stara polityka Ho­
henzollernów i Bismarka. kóry przecież sta; 
^ ł  jako naczelną zasadę polityczną Nie-

„dass der W eg  von Berlin nach Pe- 
ftrsburg frei bleibt“  i wspólną politykę obu 

Pąnstw^ uzasadniał przedewszystkiem przez
, 6reinstimmende Bediirfnisse in der p o l -  

binS C e n p r a g  e “ . Otóż do takiej kom: 
d0 dyplemacya polska za żadną cenę 
R o -v 'C n'°  m°ż'e- A ponieważ odbudowa 
rzog lLpr?0z samych Niemców prowadzi silą 
D rz»łl Pol’ tycznego sojuszu obu państw, 

v łobv taran dla P«>ls.ł,\i jvvsoop. szko

dliwem, gdyby w  wynilru Konferencyi Ge­
nueńskiej N iem cy otrzym ały monopol go ­
spodarczych w pływów  w  Rosyi. Szczęściem 
nasz, interes idzio tu w  parze z interesem 
Aliantów, przeto możemy spodziewać się, 
że traktat w  Rapallo stanie się —  prawnie 
czy faktyczn ie —  wkrótce świstkiem pa­
pieru.
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Warszawa. (Telof. wł.) Korespondent „Gaze­

ty Warszawskiej14 p, Smogorzewski donosi 
z Genui: Zebranie przedstawicieli dziewięciu 
mocarstw sprzymierzonych, w tem Polski i ma­
łej ententy, trwały sześć godzin. Podobnego 
zebrania nie widziano od czasu podpisywania 
traktatu wersalskiego. To, że Niemcy zrzuciły 
maskę, przyczyniło sio w wysokim stopniu 
do stworzenia jednolitego frontu sojuszników. 
Drugą korzyścią fałszywego kroku niemieckie­
go, jaką specyalnie my osiągnęliśmy, to wej­
ście Poiski i malej ententy do koncertu euro­
pejskiego. Jeden z delegatów francuskich 
oświadczył p. Smogorzewskiemu, że Francya 
miała zawsze na oku wciągnięcie Polski i m*.- 
lej ententy do narad międzysojuszniczych 
i obecnie cel ten został osiągnięty.

Wystąpienie min. Skirmunta na wtorkowem 
zebraniu było bardzo szczęśliwe. W  kolach 
rządowych francuskich i angielskich sprawiło 
ono jak najlepsze wrażenie. P. Skirmunt uwy­
puklił głównie dwa punkty. Po pierwsze: nie­
lojalny czyn Niemiec, który wymaga potępie­
nia i sankcyi, po drugie konieczność niezrywa- 
nia konferencyi i doprowadzenia jej do pomyśl­
nego końca.

Podczas tychsamyeh narad Lloyd George 
podkreślił różnice między odpowiedzialnością 
Niemiec a Rosyą. Niomcy podpisały traktat 
wersalski i przyjęły waninki ustalone w Can­
nes, a kanclerz Wirth oświadczył, że rząd nie­
miecki będzie lojalnie współpracować z innemi 
mocarstwami. Mimo to Niemcy popełniły nielo­
jalność i dlatego właśnie trzeba było przeciw­
ko nim powziąć sankeye, bolszewików zaś mo­
carstwa jeszcze nie uznały, rokują z nimi i ro­
kować będą, uważając traktat w Rapallo za 
niebyły. Na zapytanie, co poczną obecnie 
Niemcy w Genui, panuje opinia, iż Istnieją 
pod tym względem trzy możliwości. Albo poł­
kną pigułkę i w G.aiui pozostaną w sytuacyi 
upokarzającej, albo przekreślą traktat w Ra­
pallo i odzyskają dotychczasowe położenie, 
albo wreszcie wyjadą wogóle z Genui.

Korespondent „Gazety Warszawskiej" p. 
Smogorzewski rozmawiał ze słynnym ekono­

mistą angielskim Keynesem, który bawi obe­

cnie w Genui. Oświadczył on mu, że Rathe- 
nau podpisując traktat z bolszewikami popełnił 
okropny błąd nawet z niemieckiego punktu wi­
dzenia. Niemcy miały obecnie duże szanse 
otrzymania międzynarodowej pożyczki, która 
ułatwiłaby im sołatę odszkodowań i przyczy­
niłaby się do zlikwidowania sprawy odszkodo­
wań wogóle: teraz naturalnie o pożyczce nie­
ma mowy. Niemcy same dostarczają argumen­
tów przeciwko sobie.

Genua. P. A. T. Podczas konferencyi alian 
tów, która odbyła się dziś między godziną 11 
przed południem a 6 wieczorem w willi Rag- 
gio przemawiał dwukrotnie minister Skirmunt 
w sprawie sytuacyi wytworzonej przez zawar­
cie układu rosyjsko-ni mieckiego. W  pierw- 
szem przemówieniu minister Skirmunt popie­
rając stanowisko zajęte przez delegatów głó­
wnych mocarstw, które potępia ten układ 
zaznaczył, iż Polska zmuszona jest do poczy­
nienia w tej sprawie szczególnych zastrzeżeń 
z tytułu udzłełu zi m byłego zaboru pruskiego 
w odszkodowaniach niemieckich należnych Ro­
syi. Min. Skirmunt uwydatnił dalej specyalną 
symacyę Poiski wobec porozumienia niemip- 
cko-sowieckicgo ze względu na jej położenie 
geograficzne i waninki ekonomiczne, które 
rozbicie konferencyi genueńskiej mogłoby tyl­
ko zaostrzyć. Jeżeli Polska z powodu układu 
niemieck<w;owieckiego jest teraz szczególnie 

narażona, to dlatego, że stała zawsze na sta­
nowisku ochrony interesów ogólnych. Alianci 
winni wobec układu zająć stanowisko równie 
stanowcze iak spokojne, przedewszystkicra zaś 
utrzymać najściślejszą solidarność, do której 
ostatnie wypadki mogły się tylko przyczynić

Minister przypomina, żo w ostatniej swojej 
rozmowie z Lloyd Georgom podniósł zasadni­
czą konieczność, aby drogi polityki francuskiej 
i angielskiej nie rozeszły się. Postulat ten jest 
. . Realizowany i rozszerzony przez osiąg­

nięcie solidarności wszystkich obecnych alian- 
ow. Solidarność  ̂ta powinna przetrwać przez 

dżum dzisiejszy^ i obecne rokowania z sowie­
tami. W zakończeniu minister wywodził, żc 
prace konferencyi^ musiały zmierzać do tego, 
aby R-C,-;ya uświaueniila sobio dobrze, że po- 
stauowioina konferencji mają być zachowywa­
ne stale w przyszłości.

W  drugiem swojem przemówienia, wygło- 
szomem w toku dyskusyi nad obrotom, jaki 
mają przyjąć dalsze rokowania, minister 
oświadczył, że słusznem jest nie tylko żąda­
nie zobowiązania ze strony Ro6yi, f:cz musi 
być takie wykazaną gotowość pospieszenia jej 
z pomocą na pewnych konkretnych warun­
kach. W  tym celu byłoby ktmiecznem przy­
stąpić do ustalenia pozytywnego programu po­
mocy w zakresie rolnictwa, fcomunikacyi, or- 
ganizacyi portów i t. p.

Oba przemówienia p. ministra Skirmunia by­
ły wysłuchane ze szcz gólną nwagą I wywo­
łały oznaki żywej aprobaty ze strony Lloyda 
George‘a, Barthou \ -wielu innych.

Genua. (A. W .) W  dalszym ciągu obrad, ja­
kie toczyły się w pałacu willi Reggio, winszo­
wał Lloyd George Skirmuntowi, podkreślając 
fakt, że zgadza się w zupełności z poglądami 
polskiego ministra.

Hajlśiższs p o s i e w i e  Sejmu.
Warszawa. P. A. T. Prace Sejmu ustawo­

dawczego podjęte zostaną we środę duła 25 
kwietnia. Przed południem tego dwa obrado­
wać będą: komieya skarbowo-budżetowa i &pe- 
cyalna komisya dla badawa przyczyn przesi­
lenia w przemyśle. Następnie odbędzie się po­
siedzenie plenarne Sejmu.

Przedwczesna pogłoski o d p i s j i  
min. S e s n ta k ie g o .

Warszawa. (Telef. wł.) Wczorajszo pogłoski | konferencyę genueńską i proponując im i 
o zamierzonej dymisyi min. Sosnkowskiego nictwo wc wszystkich koanitsyach złoży: 
były —  jak się zdaje —  przedwczesne. Przypu­
szczenia co do rzekomych nieporozumień mię­
dzy p. Sosnkowskim a min. skarbu, na tle po­
lepszenia. bytu oficerów, nie są uzasadniono, 
gdyż —  jak nas informują —  pertraktacje są 
w toku. i ostateczna dccyzya zależy od Rady 
ministrów.

(1K  l i g i )  i

DELEGAT DLA ZIEMI WILEŃSKIEJ.
Warszawa. . (Tel. wł.) Naczelnik Państwa 

podpTsal nominacyę p. Walerego Romana na 
delegata rządu polskiego dla ziemi wileńskiej. 
P. Roman był dotychczas wojewodą poleskim.

ODWOŁANIE DOTYCHCZAS. POSŁA ANG.
W  WARSZAWIE.

Warszawa. (Telef. wł.) Dzisiejszy „Kuryer” 
notuje pogłoskę, że obecny poseł angielski 
w Warszawie, p. Max Muller, ma zostać odwo­
łany, a na jego miejsce ma przybyć wybitny 
dyplomata, obeznany ze sprawami Wschodu.

ORDYNACYA WYBORCZA DLA MIAST.
Podkomisja administracyjna' Sejmu ukoń­

czyła obrady nad projektom rządowym o ordy­
nacji wyborczej dla miast. Na wniosek Dra 
Marka odrzucono projekt rządowy, wprowa- 
clzajacy trzy kurye wyborcze i postanowiono 
oprzeć ordynacyę wyborczą na 5-przymiotniko- 
wem głosowaniu. Za kurya,mi wyborczemi 

i oświadczyli się tylko p. Rajski (P. S. L.) oraz 
p. Suligówski z grupy Dubanowicza.

Hiemlecka siła zbrojna n i G. S h s ł i .
Katowice. P. A. T. „Goniec Górnośląski"

Genua. P. A. T. vW B. K .) Nota p .d  adre­
sem kanclerza Rzeszy i prezydenta niendeckiei 
Aelegacyi Dra Wińilia podpisana jest przez 
L. George’a, Barthou, Faotę, hr. Ishii, The«uni- 
fe, Skirmunta, Benesza. Nm/.icza i Diamaa- 
drego, a brzmi następująco:

Panie prezydencie! Ze zdziwieniem dowie­
działy się podpisane mocarstwa o tem, że 
Niemcy w pierwszej fazie prac konferencyi, 
tez uwiadomienia innych mocarstw reprezento­
wanych ną konferencyi, zawarły układ wzaje­
mny z rządem sowieckim. Kwestye objęte tym 
układem, są właśnie obecnie przedmiotem ro­
kowań między reprezentantami Rosyi a dele­
gatami wszystkich innych mocarstw, które zo­
stały zaproszone na konferemcyę genueńską 
wina z Niemcami. Jeszcze przed tygodniem 
oświadczył kanclerz niemiecki, że delegacya 
niemiecka jest gotowa współdziałać z innemi 
mocarstwami w rozwiązaniu tej kwestyi w du­
chu solidarności. Ze względu na to oświadcze­
nie przysługuje podpisanym mocarstwom pra­
wo wypowiedzenia wobec delcgacyi niemie­
ckiej z całą otwartością swego zdania w. tej 
kwestyi.

Zawarcie takiego układu w ciągu trwania 
konferencyi jest przedewszystkiem naruszeniem 
postanowień z Cannes, do których przestrze­
gania zobowiązały się Niemcy, kiedy przybyły 
na konferencję genueńską. Mocarstwa zapra­
szające wzywając Niemcy do przybyeia na

uczest-
szystkieh komisy ach złożyły do­

wód, że chcą przekreślić przeszłość w. związku 
z wojną światową i dać Niemcom sposobność 
do lojalnej współpracy nad uskutecznieniem 
doniosłego dzieła europejskiego z państwami 
repre/.entowanemi w Genui Na to zaprosze­
nie odpowiedziały Niemcy czynem, który niwe­
czy w zupełności nastrój wzajemnego zaufania 
i uniemożliwia temsamem międzynarodową 
współpracę. W  toku obrad konferencyi i  w to­
ku prac w komisyi i subkomisyi, które miały 
przynieść pokój Europy z Rosyą sowiecką na 
podstawie postanowień z Cannes, zawarli repre­
zentanci Ni<xn’ec, biorący zresztą udział w 
pracach wspomnianych komisyi, *a plecami 
tychże, tudzież bez wiodzy swych kolegów, 
tajny układ z Rosyą i to układ dotyczący do­
kładnie tych samych kwestyi, co do których 
Niemcy były zobowiązane współpracować lojal­
nie z rĄ»rezentantaini pozostałych narodów. 
Układ ten nio był poddany badaniu ze stromy 
konferencyi. Pojmujemy go jako układ osta­
teczny, stanowiący w rzeczywistości narusze­
nie zasad, na jakich miały się toczyć prace 
konferencyi genueńskiej.

W  tych warunkach są podpisani zdania, że 
nie byłoby sprawiedliwym, gdyby Niemcy, 
które zawarły z Rosyą sowiecką układ odręb­
ny, mogły uczestniczyć nadal w dyskusyi nad 
układami, co do których mocarstwa reprezen­
towane przez podpisanych mają radzić z Rosyą.

Podpisani doszli do przekonania, że delegaci 
niemieccy przez swoje postępowanie Sami zne- 
zygnowali z tegc, aby w przyszłości brać udział 
w dyskusyi nad doprowadzeniem do skutku

donosi, że Niemcy mają o* G. Śląsku 60.000—  j układów między państwami reprezentowaneml
70.000 zorganizowanych ludzi, należących do 
organizacyi wojskowych, przyczom około
50.000 ma pochodzić z poza G. śląska, t  j. 
z Niemiec-. W  samym Bytomiu umieścili Niem­
cy w czasie świąt 450 Bawarczyków, należą­
cych do organizacyi Oberlandu, a conajmniej 
5000 ludzi wynosi załoga bytomska Orgesehu.
Podobny stan rzeczy jest w innych miastach, 
oraz w osadach przemysłowych i wsiach gór­
nośląskich.

ZNÓW STAN O B L Ę Ż E N IA  NA G. ŚLĄSKU.
Katowice. P. A. T. Władzo koalicyjne ogła­

szają dziś w pismach zaprowadzenie stanu oblę- 
ż u.a w mieście Gliwice, oraz w powiecie gji 
wickim i zabrskim. W mvśl powyższego za 
rządzenia dzienniki podlegają od dziś cenzurze

na konferencyi a Rosyą sowiecką. Prosimy
przyjąć itd. (następują podpisy).

Genua. P. A. T. Wob *  decyzyl państw 
sprzymierzonych, wykluczającej Niemcy od 
udziału we wszelkich dalszych rokowaniach 
z Rosyą, rozważanem jest tu pytanie, czy 
Niemcy w danych warunkach pozostaną w 
Gerjuj. W  miarodajnych kołach konferencyi 
przeważa pogląd, że Niemcy poddadzą się tej 
deeyzyi i nie opuszczą G  nul.

Genua. F. A. T. Dzień wczorajszy był nie­
zwykłe ożywiony Min Skirmunt przed konfe­
rencją państw sprzjrm:erzonveh odbył naradę 
z Barrerem, a następnie z Nincicem i DLiman- 

_ dim. W czasie konferencyi państw, które p<-d- 
1 pisały traktat wersalski, pierwsi przemawiali 

_ -mi--! .. • Sebanzcr, którząuzema u z i e ™  , o wieczorem lokale nu- przdstawioiele Włoch: Facta 

wszelki ruch na ulicy jest zakazany.
hlic/iiG mu-;za b v f zam knięte. Po godzinie 9-tej|rzy przedstawili przebieg ostatnich wypadków, 

mur-zą oyc za . J | Z kolei Bąrthou zwrócił się krótkiem prze­
mówieniem do L. Georga, zapytując go czr 
zgodnie ze swoją decyzją wczorajszą wypra­
cował projekt rezolucji dotyczącej delcgacyi 
niemieckiej.

W  odpowiedzi L. George wygłosił przemówie­
nie, w którem ocenił surowo zachowanie się 
Niemiec, określając je jako nielojalne i zapro­
ponował wykluczenie Niemiec z komisji poli­
tycznej.

Po długich naradach nad różnymi poprawka­
mi, przedstawionymi przez poszczególnych de-

Różne wiadomości.
Warszawa. (A. W.) W roku bieżącym przy­

pal i  150 rocznica ustanowienia komsy. edu­
kacyjnej i zgonu ks. Konarskiego. W  celu 
uczczenia tej rocznicy zawiązał się komitet, 
który wydał odezwę wzywającą wszystkich
obywateli do współpracy. .

lom?vn P A T  „Times4 donosi z Fun- 
i-hsiii V ■ pk«! rólówa Zyta pozostan-e na wyspk ^ t ó w .  zredagowano o godz, 17-tej fcefhmy. 
Ł  w -a ju  ^  te k «  noty. W  dyskusyi zabierali glos:

?• hanzor, L. George, ckirmun; Benesz, burac,
porodu. m____ • r>: - __________ ’ ’ ’

Moskwa. P. A. T. Radio. Kule. któremi re [Barthou, Theunis i Diamandi.

woiucyonistka Kapłan strzelała do Lenina, by­
ły zatrute trucizną kurarą.

MARKA NIEMIECKA SPADLA. 
Wrocław. P. A. T. Pod wpiywem niekorzy­

stnych wiadomości z Genui marka niemiecka 
na giełdzie dzisiejszej soadta.

Ostateczne warunki mocarstw.
Genua. P. A. T. W  angielskich kołach koni* 

fc-rencyi mówiono, żo cztery mocarstwa posta­
wiły delegacy: rosyjskiej następująco warunki:

1. Uznanie przez sowiety długów wojsnnj^ch 
z uwizglednieniem jednakie poważnej zniżki

od sumy ogólnej, a to wobec obecnej sytuacyi 
rosyjskiej.

2. Uznanie długów prywatnych z jednocze- 
lą ulgą w postaci stosowanego moraiorynm, 
8. Restytucya ze strony 90wietów dóbr zna-

cyonallzowanych, należących do obcych pod­
danych. r-

Podozat dyskusyi Litmmow i Krafasiu stwier­
dzili, że sytuacya Rosyi wymaga natyclunia- 
towej pomocy kapitału europejskiego i że Ro. 
sya nie je6t w możności przyjęcia takich wa­
runków.

Delegaci czterec^ mocarstw odpowiedzieli, 
że nie wymagają od Rosyi natychmiastowego, 
spłacenia długów, lecz zasadniczo domagają się 
prawnego i moralnego uznania dawnych zobo­
wiązań. j

W  sprawie tej Cziczerin odwołaj się po de. 
cezyę do Moskwy, co przeciągnęło rokowania. 
W  międzyczasie jednakże, jak wiadomo, na­
stąpiło podpisanie traktatu nicmiecko-rosyj- 
skiego. I '

L. Georpe przeciw polityce sł^baści:
Genua. P. A. T. Agencya Havaea donoei, ze 

w ciągu dzisiejszego porannego zebrania Lloyd 
George w przemówieniu swojem rozważał mo­
żliwość wywarcia na Niemcy nacisku celem 
zmuszenia Ich do cofnięcia się z zajmowanego 
stanowiska. SzhanzcT miał nalegać na koni*, 
czność zapewnienia ciągłości pracy konfcrca- 
cyi, wychodząc t założenia, że wyjawi przed-  ̂
stawideli jednego państwa, które podpisało 
traktat niemiecko-sowiecki, pociągnąłby w na- 
sępetwie również wyjazd przedstawicieli dru­
giego państwa. L. George miał na to odpowie­
dzieć, że w obecnej chwili najgorszą bylaoy 
polityka Słabości.

Radość Hiemiee z okładu w Rapallo.
Warszawa. (Telef. wł.) Z Berlina donoszą: 

Prasa niemiecka, lewicowa i prawicowa, wita 
układ z Rosyą bolszewicką z wiełkiem zado­
woleniem. Między partyami politycznemi panu- 
je od dawna niewidziana zgoda. Wszyscy po­
pierają stanowisko rządu niemieckiego, twier­
dząc, że był w prawie zawrzeć taki układ 
i musiał szukać porozumienia z Rosyą.

„Berliner Tageblatt” donosi, że z pośród 
wszystkich deuegacyi, delegaci polscy okazał} 
najmniej zadowolenia (?) na wieść o trakta. 
cie w Rapallo. P rzy  ratyfikacji traktatu —  do­
daje dziennik —  rząd Wirtha ma zapewnione 
poparcie ogromnej większości parlamentarnej.'

„WIELKI INTERES* NIEMIECKG-ROSYJSKI
Genua. (A. W.) Sprawozdawca „Daily Chro- 

nicl1’ donosi, że układ niemiecko-rosyjski jest 
piorwszym uchwytnym rezultatem konforencyi 
genueńskim i przedstawia się jako „wielki in­
teres” pomiędzy Niemcami a Rosyą.

Neutralni a traktat niemiecko-sowiecki.
Genua. P. A. T  Dowiaduję się z miarodaj- 

njTch źródeł, że przedstawiciele Szwecyi i Szwaj- 
caryi w podkomisji politycznej, Branting i Mot­
ta, postanowili awiróc'ć się do prezydenta tej 
podkomisja śohanzera z prośbą o najrychlej­
sze zwołanie posiedzenia, celem normainego 
kontynuowania prac konforencyi Krok ten 
uczyniony został na zasadzie porozumienia de­
legatów państw neutralnych Hiszpanii i Nor­
wegii, Hojandyi, Danii, Szwecyi i Szwajcaryi 
i motywowany jest przez te państwa dążeniem 
do tego, aby zbadano przy ich udziale sytuację 
wytworzoną zawarciem traktatu niemieckoro- 
syjsłuego, która dotychczas omawianą była 
tylko przez przedstawicieli państw sprzymie­
rzonych.

Wzburzenie delegasji niemieckiej.
Genua. (A. W .) Ostra nagana, udzielona

przez wielką i małą ententę Nfemeom za ich 
nielojalne postępowanie w sprawie zawarcia 
układu z Rosyą, wywołała wzburzenie w ko­
łach delegacyi niemieckiej. W nocie swojej rze­
komo zamierza ona dać dc zrozumienia, żo 
alianci nie są uprawnieni do wykluczenia jej 
z komisyi politycznej, jak to głosi ententa w 
nocie swej, wystosowanej do delegacyi niemie­
ckiej, ponieważ Niemcy zostali wybrani do tej 
komisji.
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Wobec nowej zbrodni Nlsmców.
Z a m o r d o w a n ie  ©a»a W in c e n t e g o  S t y c z y ń s k ie g o .

Wiadomość o śni i o rei jego przyjmujemy 
z przerażeniom. Oto znowu jeden z najlepszych, 
najwybitniejszych działaczy i obrońców spra- 
w v poishiej ua, Śląsku zeszedł z tego świata. 
Zginał z rąk najemnika tajnych bojówek nio- 
miefckieby opłacanych sowicie za pozbawianie 
życia każdej® wybitnego Polaka z funduszu 
tajnego, a jednak znanogo nam wszyslkim.

Krew  ścina się w żyłach Da tą wieść smu­
tną. Zastępca i obrońca ludności polskiej w  po­
wiecie gliwickim —  nie żyje.

Oto są owoce rządów trzech państw na Ślą­
sku, oto konsekwencje przeciągania sprawy 
śląskiej od trzech lat. Mordy i napady, oto do­
wody rządów niedołężnych, któro na G. Ślą­
sku okazują się na każdym kroku.

Jak można wymagać, aby rządy koalieyjne 
na Śląsku obronić mogły obywateli poroklch 
przed terrorem band niemieckich, jak można 
żądać ceł komisji rządzącej, aby zapewniła 
dziś rodakom naozym wolność i życie, kiedy 
na tak. maleńkim obszarze dla własnych io ł- 
niorzy tego zrobić Die może.

Kto dziś ścigać ma zbrodniarzy na Śląsku? 
Dziś istnieje na Śląsku kilka rod-ajów j olicyi, 
za wszo mii szanej, a członkowie bojówek sie­
dzą w p o lcy i samej.

N i e  z g i n ą ł  na  Ś l ą s k u  d o t ą d  ż a ­
d e n  A n g l i k  a n i  W ł o c h ,  o f i a r ą  par 
d a j ą  w y ł ą c z n i e  t y l k o  P o l a c y  
i F r a n c u z i .  N ikt nie ściga zbrodniarzy, 
aresztowani uciekają z więzienia^ wypuszczani 
przez dozoreów nrem!e©L>eh. Jedyną koncek- 
wcncyą zbrodni jest stan oh' ożenią i nota do 
rządu niemieckiego, aby wycofał bojówki Th 
dopiero ukazuje się s z c z y t  n i e d o ł ę s t w a  
i słusznie rząd niemiecki o łocwiada. że na 
Górnym Śląsku Die on, ale koalicya sama 
rządzi

Szczelnie. zr mienię to granicę ze st-otny pol- 
skicj, ścisła jest kontrola paszportowa, rato ze 
strony niemieckiej,, jak opowiadają ludzie z ra­
ciborskiego, Niemcy nocą armaty przewożą, a 
w  Oleśnic eała kampania ludzi w  mundurach 
żołnierzy niemieckich chodzi swobodnie po 
mieście.

Nic nie nauczyli się Francuzi od Niemców, 
którzy nad :zas wojny dla zapobieżenia zbro­
dniom b r a l i  z a k ł a d n i k ó w ,  a nawet- sar 
mego staruszka kardynała belgijskiego Men-

ciera trzymali jako zakładnika przez cztery 
łata.

Zapomnieli Francuzi o swoim rodaku majo­
rze M-ontalegre, który zginął z rąk mordercy 
niemieckiego w  Bytomiu, nikt nie pomścił do- 
tą-d tych dziesiątek ihaefeiweh żołnierzy fran­
cuskich, którzy zginęli i giną na Slącku pła­
wie codziennie, nikł też nie pomści tych 17 sa­
perów francuskich, którzy dwa tygodnie temu 
zgiuęli przy rewizyi tajnego magazynu broni 
bojówek niemieckich w Gliwicach.

A  właśnie Gliwice, to gniazdo bojówek nie­
mieckich, to arsenał niemiecki, to miasto, do 
którego nie wolno było w*jść powstańcom 
podczas ostatniego powstania, aby wyciągnąć 
ukrywających się tam wszystkich zbrodniarzy 
i hersztów sztoestrapleusikieh.

I  w  tych to Gliwicach ś. p. Dr Wincenty 
Styczynsk i spełniał niezmordowanie swoje tru­
dne obowiązki. Zajm:wał wszystkie naczelne 
urzędy, dostępne Polakowi. Był radnym miej­
skim, a od czasu, kiedy zaprowad sono dorad­
ców technicznych, jako zastępców ludności 
polskiej przy samowolnych starostach, miano­
wany został przez komisyę -koalicyjną jako ta­
ki na powiać gliwicki.

Był delegatom Czerwonego Krzyża Polskie­
go, kierownikiem kursów samarytańskich, jak 
wogółe całe żyeie polskie w  powiecie gliwi­
ckim na nim tylko się opierało. TWaa, gdy po­
wiat gliwicki przyznano Niemcom, kiedy naj­
lepsi jego współpracownicy napadani ciągle 
przez zbirów niemieckich muszli uchodzić, on 
jeden pozostał. Broni! sprawy polskiej w  Ra­
dzie miejskiej, bronił ludność polską, pozosta­
wioną na pastwę bojówek, gromił publieznie 
czyny zbrodnicze, popełniane na swych roda­
kach.

I  oto i jego dc .sięgnęła, kula niemiecka. Pła­
cze dziś lud polaki oowiatu gliwickiego c swe­
go kochanko Doktora, który Liedn/ch dar­
mo leczył, a mając ogrom sną klientelę, część 
swoich doti odów stole przeznaczał na Polski 
Czerwony Krzyż.

Krew Twoja, dzielny towarzyszu pracy ple­
biscytowej, woła daaś a po-wtę do nieba. —  
Poległeś na tej ziemi, którą kochałeś i dziel­
nie broniłeś do krosu swego życia —  niechaj 
ona lekką Ci będzie.

Wiktor Przybyła.

cnymi są także i fabrykanci Zagłębia; Z ró­
wne damą, pogardą patwą ze swoich will i po­
wozów na ten ludzki mott och, który tworzy 
ludność Zagłębia. Par nobile fratrom. Żadnych 
inwestycyj, które nie niosą procentów.; po co 
stwarzaniem! lepszych warunków bytu dla lu­
dności miejscowej, dla n sez robotników, od­
ciągać icb od dawnych przyzwyczajeń, od życia 
skromnego, uczciwego-, jalce wiedli dawniej. 
I  gorzkie słychać żale, że ludność tej mnio- 
slej pogardy nie um’e ocenić, że niezadowo­
lenie się budzi wśród niej, że nare et bolszewi­
ckie prądy zyskują posłuch.

Doprawdy, eocyplna działalność kapitału, 
niestrudzona praca samorządu miejskiego, po- 
włnny znaleźć należyto uznanie u naszych 
decydujących czynników. Byłoby, sądzę, bar­
dzo wskazaną "zeezą, by pan minister spraw 
imcwnętrznych nagrodził tych ,pracowników, 
przenosząc ich w dobrze zasłużony stan sno- 
ezynka? po takie1' wydanych trudiacb. a  za­
stępując ich. przez jakiego rządowego kcni- 
sarza z ż* L ną miottą.

Stanisław Kntrreba.

*

Wrażenia ż naszego Zagłębia.
IB Miasto.

Z ciekawością przyglądałem się miastu, roz­
łożonemu na ogromnej przestrzeni; a podobnie 
wy glądają i iuae miasta Zagłębia: Będzin i So­
snowiec. Gdybym miał określić spwiyainą cu­
chę charakterystyczną Dąbrowy, to w. jedmem 
mógłbym ją zawrzeć słowie: błoto. Nie jest to 
zwykłe błoto, ale zgoła swoiste. Mieszkańcy 
Krakowa, przyzwyczajeni do tego ródzfmegb 
ptroduktff z szacunkiem przecież musieliby pa­
trzeć na. dąbrowskie błoto, niezwykle czarne, 
bo przeniknięte pyłem węglowym, dziwnie klei­
ste, pokrywające wszystkie ulice. Podobno obe- 
<*io ono równie piękne, jak przed wojną było. 
Wprawdzie ?a czasów oku pacy i nie umiano 
uszanować tnulyeyi, nakazano błoto sprzątnąć 
przynajmniej częściowo, aie w czasach polskich 
postarano się o to, by nawrócić do przeszłości, 
eo już anaczne wy dało rezultaty. Dba o  to 
sartiokąd 'mfejski. wprowadzony’- jeszcze za 
okupaeyi. Nie chce zatracać cetłi własnych, by 
się mee wyróżniać od niedalekiego Śląska 
Górnego, tak nieprzy zwrocie czystego. Z tego 
też względu. <łia zachowania ftzyogriomłi ro­
dzimej. n'-e nijkfit się ani o wodociągach, ani 
©■ kanalizacji: w-szak/.eitwarda snidiZŁenna wo­
da zdroya. byk dla przodków.’ ączemuż wyrze­
ka Aby się jej mieli potomkowie dla obcych wy- 
my-iłóft. A  brak kanalizacji wpływa nadzwy- 
t ajnie na piękno struktury miasta.

Bo sinikt-uTO tu arcymiła dla- oka. Nie ma 
monotonii ulic, rażącej w wielu miastach, 
kształconych; na wzorach zachodnich. Tu c;ągła 
rozmaitość —  to dom kilkopięt-rowy, to mały 
dGmek. walący się pod brzemieniem nie tyle

lat, co doskonałości budowy, to znowu parkan, 
przy niektórych domach malownicze drewniane 
przybudówki, widocznie dla ich piękności cd- 
wi (dwano, r-awefc pod parasolem w razie de­
szczu, zwłaszcza często przez mieszkańców 
większych bućbnkó v  (jak np. gżmj azyum); 
a musiałyby zniknąć te ozdoby miasta w razie 
wprowadzenia kanałizacyi Nie szpecą też mńt- 
sfa chodniki. zdaje się, i i  jedna tylko ulica, od 
dworca ku miastu idąca, ma chodnik; na innych 
m. kawałki eliodnika, pried nietotórymi domami; 
poeżeifc chodnik pizcehodd- w piękną bło-th&fą 
ścieżkę. Wytrwałość w  kultywowaniu tradycyi 
gdzieniegdzie wprost imponuje; tak np. olbrzy­
mia i ataira, Ku u* Bankowa- opalana cała wyso­
kim murem,. nie ma jednak chodnika któryby 
prowadź’’!  do jej óbrzymicli wrót, ani z jednej, 
ani z drugiej strony drogi, 'tak, żo oysiączne 
rzesze robotników, codzfeó spieszące do Huty, 
muszą sobie też codreń przypominać, jak pię­
kną jest nat-uraj gdy dio pracy zdążają po bło­
cie. tworzącym koło muru Huty piękno, różnej 
wielkości pagprłJ.

Dla wzroku niezwykłą tez rozkoszą jest po­
dziwianie kontrastów: pięknych, licznie rozsia­
nych will fabrykantów i dyn ktorów i swoj­
skiego wyglądu miasta; zwykłych mieszkań­
ców, urabiających nogami błota w śliską masę 
i fabrykantów, jeżdżących wspaniałymi po­
wozami j autami, których w  takiej ilości nie 
spotyka się często w. Polsce. Niegdyś, przed 
wojną, zwrócił uwagę świetny artykuł p. An­
tonii g *  Chołoniewskiego, drukowany w  „Swie- 
eie“ p. t. Nieobecni, w. którym podnosił ten 
publicysta dumę arystokraty polskiego, mie­
szkającego w prześlicznym pałacu i spogląda­
jącego z pogardą na obok łożące miasteczko, 
którego niegdyś byl pmem. Takimi nieobe

Z kresów śląskich.
Sprostowanie Tow. Pedagog, w  Cieszynie.

Otrzymujemy następujące. spruecOY.ame ko­
respondencji „GŁ Narodu" z dnia 2(5 marca: 

„Nieprawdą jest, że Fob Tow. Pedagogiczne 
na Śląsku Cieszyńskim jest zupełnie w  rekach 
ewangelicko-Iudowcowych, natomiast prawdą 
jest, że Zarząd gL PoL Tow. Pedag. na. Ślą­
sku składa się w  znacznej większości z kato­
lików (18 katolików na 28 członków) i że człon­
kowie gi. Zarządu reprezentują różne przeko­
nania polityczno.

Nieprawdą jest, że .zrezygnować jeden lu­
dowiec katolik, a na jego miejsce kooptowa­
no bezprawnie posła Bobka, ludowca, prote­
stanta, natomiast*p.awdą jest. że żaden z 
członków Zarządu gł. dotychczas nie zrezy­
gnował, a posła Bobka kooptowano na pod- 
srawio obowiązujących postanów leń statutu.

Nieprawdą jest, że ludzie, którym rozwój 
Tow. leży na sercu, patrzą % niepokojom w 
puyszłośó wobec tego stanu rzeczy, nato­
miast prawdą je6t, że ludzie, interesujący się 
sprawą rozwoju Tow., pochwalają doty h- 
ezanową jego pracę, czego dowodom choćby 
przemówienia reprezentantów licm jrb  instytu- 
cyi kulturalno-ośw'atowych na Śląsku oraz 
przemówieriia pr,zadstawicaeli włada szkolnych, 
wygłoszone na ostatniam Walnem • Zgrofna- 

dzeniu Tow. w dniu 4 lutegc b. r. oraz wotum 
zaufania i uznania, uobv alone Zarząd owj gł. 
jednomyślnie przez całe nauczycielstwo na 
temże Walnem Zcromadzenau".

ZaraąJ gł. Pol. Tow. Pedagog, na Śląsku:
J Mucha, Karol Chmid,

prezes. sekretarz.

Odąośnie do1 poA-yższego sprostowania nasz 
informator dodaje:

Zaraąd gl. P. T. P. składa się obecnie z 29 
członków, z czego 17 jest katolików, a  ̂12 
w ergeE itów . Wśrifcd tyeŁ 47 łcacteUków jest 
zaledwie dwócfc członkami stronnicowa kaóoii- 
cko-Iudowego, dwóch neutralnych, reszta zaś 
albo wprost należy do P. S. L., lub też a nśem 
sympatyzuie. Mięc zy ludowcami są znane na 
Śląsku filary party i Witosa, jaoc dyr. Popio­
łek, wiceprezes P. S. L., poseł Bobek, dyre­
ktor Mucha i kierc wnicy szkół Kokotck i  Zu­
bek. J<-śli się zważy, że znaczna ezęść katoli­
ków z Zarządzi hołduje zasadom ludowcowym., 
to śmiało można twierdzić, że P. T. P. jest 
w rękach ewangelLrko-ludoy-cowyciu 

Nie polega też na prawdzie, że posła ludo­
wcowego Bobka kooptowano nj. podstawie 
obowiązujących postanowie.ń otaiutu. du . ul, iia 
pedsawie którego odbyły się wybory, nic zna 
wcale kooptacyi. P. Bobka kooptowano na 
podstawio uchwały Walnego Zgroniadzenia, 
która wychodzi poza ramy statutu i jest dla­
tego bezprawna.. Zresztą wnioskodawcy na 
Wulnom Zebraniu mjoN na myśli kooptowa­
nie na wypadek odejścia pewnych członków 
na G. Śląsk, chociaż namiet w tym wypadku 
uchwała nie ma prawnej podstawy jako nie­
zgodna ze statutem. Z przemówień reprezen­
tantów władz szkolnych i instytucyi kultura!- 
no-oświajtowyeh na Walnem Zebraniu, nie mo­
żna wysnuwać wniosku, że ludzie, interesujący

się sprawą rozwoju Towarzystwa, pochwalają j 
jego obecną pracę, gdyż te przemówienia w y­
głoszono przed sprawozdaniem i "wyborami do 
Zarządu głównego. Wiadomą też jest rzeczą, 
że nie wszyscy nauczyciele goazili się na po­
stępowanie poszczególnych członków. Zarzą­
du, a jeśli, nie wypowiedzieli swego zdania na 
Woinem Zgromadzeniu to tylko dlatego, że nW 
chcieli psuć nastroju i że czekają na powsta­
nie Województwa śląskiego 0'iekawą też jeet 
rzeczą, że wybory odbyły się jawnie przez akia- 
maeyę, jakkolwiek statut mówi wyraźnie: 
„W ybór członków Zarządu odbywa się kartka­
mi11. Szkoda, że nie uwzględniano togo para­
grafu, byłoby się pokazało jak wielu jest ta­
kich, którzy a niepokojem patrzą w  przyszłość 
w: sprawne rozwoju Towarzystwa-

K R O N I K A .
Kraków, 20 kwietnia;

TJPRACNIONY DESZCZ. Pc kilku upalnych 
dniach temperatura nagie się obniżyła, a z gę­
stej zapłony chmur spadł rzęsisty deszcz. Spra­
gnione dżdżu pęki drzew rozchyliły swe usta 
na }»rzyjęcie ożywczycł krop >1, a wchłonąwszy 
je w  sploty swych listeczek, rozwinęły się 
w cafej okazałości. Zaddenrała też trawka, a 
powietrze, przesiąknięte aromatem świeżości 
i subtelnej woni oddechów odmładzającej się 
przyrody, zdawało się wlować w  płuca zdroje 
zdrowia i fiły.

SPROSTOWANIE. Otrzymujemy na.STępująr 
co pismo: drauowua Redakcyo! Jako delegat 
T; mczafc w.ego Wydziału Samorządowego dla 
fundacji im. Helcłów, proszę o zamii-szczenie 
następującego sprostowania; W  mrze «9 „Gło­
su Narodu" wspomniano, że p. min. ftuchalsk- 
udzielflł posłuchań w  „gmachu Iżby Skarpo­
wej przy ul Helclów" Tymcsa&em Izoa Skar­
bowa jest tylko lakatoiką Domu dla nieule­
czalnych i rekonwalescentów, fuucacyi Helclów, 
zaczem p. min. Mienalskl uuzieiał posłuchań 
tylko w biurach, ale wcale nie w  gmachu Iżby 
Skarbowej. Maiyan BartynowskL

WOBEC ZAMIERZONEJ REDUKCYI SIŁ 
POUCYJNYCH, a to tak urzęaaików, jak 
i wywiadowców i posterunkowych zarówno 
w mieście Krakowie, jak i w okręgu krakow­
skim, zjawili się wczoraj u wiceministra spraw 
wewn. Dunikowskiego, orar prez miasia Fede- 
ror ioza komendant policyi ofer. Ladeaubergar 
i Kon.eudant poEcyl państw, na m. Kraków, 
Dr Szczepański PrzedsiAwJli oni wiceministro­
wi, oraz prezydentowi miasra fatalne skutad, 
jakie zjtmierzaaa redukeya muskłahy za sobą 
pociągnąć w bezpieczeństwie putołic mem. Pp. 
Dunikowski i Fedorowicz uznali staoowj&ko 
komendantów za słuszno i przyrzekL interwe­
niować w te; sprawie u władz centralnych.

O UTRZYMANIE STRAŻNICY POLICYJ­
NEJ N A  NOWEJ WSI. Dowiadujemy się. żt 
strażnica policyjna w  Nowej Wsi prz-  ̂ uL Ku­
jawskiej 22, gdzie mieścił się dawniej komisa- 
ryai Dwckcy’ policyi, ma Dyć zniesiona, Joy- 
wateffe tej dzicanicy zastrzegają się najusiTnioj 
przeciw ttmu zamiarowi, gdyż chodzenie np. 
z Łobzowa na dl. Rakowicką, gdzie mieści się 
IV  fcomisaryat policyi państw., jo&t nieslycŁa- 

! nio wftążliwe ze avzgiędu na wielką odległość 
; od Czarnej Wsi, Krowodrzy i Łobzowa. Sfcra- 
! żnina ta była w  zimie zamknięta jedynie z po 
. vvodu braku węgla, obeonic jednali nic nie stoi 
j na przeszkodzie normalnemu jej fumkeyono- 
i waniu.
J ARESZTOWANIE ŻYDA-OGZłISTA. Poli- 
I cya krakowska aresztowała Józefa Zhnmer- 
i mana recto Hbizmana, lat 38, za liczne oszu- 
istwa, jakich dopuszczał się jrrzez wyiudzanic 
j większych kwot pod pozorom dostarczania 
iinągzyn do szycia. O ile dotychczasowe śledz- 
’ twro wykazało Zimmermau wyłudził od Józefa 
! Gani, roWniiika w Borysławiu, &0t)tf Mk., od 
j Józefa Szweca w  Tbmhobyczu 3000 Mk. cd pe- 
jwnego koHarza w fabryce Mi.ana w  Drohoby- 
■; ezu 15.000 Mk., od jednego z gospodarzy 
j w Truskaweu 2c0&. Mk. i t. d. Dalsze docho- 
jdziuila w tokiu
j W  ręce policyi wpadł Henryk, recte Oliaiui 
jWagschall. lat 32, rodem z Wiśnicza, znany 
! złodziej kieszonkowy. Podczas r^wizyi osobL- 
■ stoj znaleziono przy Wagschallu portfel, zawie- 
! rający, 33.fi00 Mkp., 100 koron austr., 7 rubli

carskich, 7.260 kicrc-nak, 4.760 rubli sowleckicn,1 
oraz skórzaną papierośnicę ze srebmem ok u : 
ciem podejrzanego pochodzenia, Indagowanj j 
WagschaU tłumaczył się, że rzeczy te i pienią^ 
dze przywiózł z Rosyi, gdzie przebywał w  nie 
wc1!

ATaK  SZAŁU. Wczoraj w południe jakiś męłi] 
czyaiii. niestwierdzonego i-uzwi^ka począł &ię na ] 
gle rozbierać z ubrania na plantach naprzeciwka; 
strażnicy pożarnej, wywołując ogromne zbiego j 
wisko. Żawczwanv lekarz Pogotowia, wobec atakuj 
szału, jlikiemu uległ ów osobnik, proewtózł go do 
szpitala św. ł.azarza.

WŁAMANIE, Do miaszk,”,, ia p. M. Gortlera przy 
ul. iteHcyanek ł. 10 włamali ńę jiezn-.n, sprawcy 
i skradli garderobę, wartości pół milioDa marec.!

STAN ATMOSFERY: Polska wciąa jeszcze a ia f , 
dowala się przeważnie w obszarze niżu bar DmetrjY 
czncgo. Miała zuetmorzenie, duże i w  porówna­
niu z ómkm onogdajszym znaczny spadek tomper* 
tury. Miejscami spauek ton przekraczał 10». Przy* 
czyną t«k znacznego obniżenia się temperatury 
były wiat-y w kicranku północnym, wiejące od 
strony wyżu, który nasuwał się nać iroj ą śroó. 
mową z nad Skandynawii i Anglii W  zachodniej 
części Europy, ogarniętej prze* obszar wyżowy, 
temoeratui a była zraoznu niższa," niż w Połach, 
wahając się np. we ^rancyi, okcło 5* do godziny! 
7 rano. W Szwairaryi pada nawet śnieg przy! 
temperr burze niewiele wyższej od C.
- P r o g i o z a  na c z w a r t e k ;  Taehmtuoenh 
ziuierne (wzrost w kieranku ku Karpatom), a  
raniej, wiatiy północno.

3  Polski I Z« nriałO,
GUZIE S7ANIB POMNIK KS. PO NIA : 

TOWSKIEGO? Obirs dująca nad wyborem miej* 
sou pod pomnhc ks. Józefa w  Wa.szawie komi- 
aya artys t yczno-tech n icma dotąd ne powaięb. 
definitywnej decyzyi. Głos opinii publicznej de* 
maga się ustawienia ponmaica przed p® tace”  
prtzydyum Rady u in. na Krakowwkiem Praeta- 
mieściu, t. zn. tam, gdzie pumnik mla’ star * 
w iherwotnym planie. Gzęść jednak rzecze*, 
zmawcćw, ze względów estetycznych, wyBbępmjg 
przeciw temu projektowi, proponując nati*. 
miast plac przed gmachem sztabu gemerainegj^ 
na tle kolumnady pałacu Saskiego, względni* 
hLtocyczny plao Krasińskich, inni cfcdełRfj 
widzieć pomnik jt^zcze na innom miejscu, r>p 
na skwerzo Krakowskiego Przedmieścia lh_ 
wprost pałacu Potockiego, dalej w Alei Ttzu- 
ci ago Maja, przy zajeździ e na most Poniatów  
sk;aeo, wreszcie w Alejact Ujazdowskżdi, czyj 
w parku Łaizienkon skim i t. d. Zbytnia mno­
gość projektów każe się obawiać odwleczeniu 
ostatecznej aecyryi

W YSTAW A FONOGRAFICZNA W  W aR- 
SZAWIE. Polskie TuW. miłośników fotografii 
urządo5c w  pałac e hr. K  oseak owakich wysta­
wię p. n. „Trzeci salon fotografii ajrtyAtyc«iej“ .| 
Wystawa obejmuj i przeszło sto prac fot ogra«j 
fów-artystów z całej Pdsld. Są między Tuemtj 
znakomite zdjęcia a "Wilna Bułhaka, portrety,’ 
St. Jasińsldej z W ina  i St. Wierzbickiego zi 
Lwowa krajobrazy tatrzańskie Jarut>zyńskiegu 
itd. WszyMkit "wysraiwione prace mają dużą 
wartość AOtystjćŁną i są wykimoue aajuoiwBzyJ 
mi sposobami (poariększeria bromo-srebnwęj 
pigmenty, bromo-oieje^ pinotypie, autoahromji 
> Ł y)>

MILIONÓWKA. Podczau c ągnienia w Wiet^ 
ka Sobotę wygrana padł® na Nr. 4,5857.735̂
ap.zcaany w Warszawie.

SAMOBÓJSTWO DWÓCH NAUCZYCIELEK.'
Dwie nauczycielki w Warszawie: 40-ietnia Ja* 
nona Biel icka i je j c/ycnowa-ica, 19-leti la !fc  
rya Gygajerówna, żyjące w wielkim niudderta-’ 
ticu, Doetanowiły oetebrać sobie życie i w pier, - 
szy dzień Świąt Wielkanc-cnych zaczadzi^ srę.1 
Starsi a zmarła, młodszą odwieziono nioprzj 
tomną. do szpitala, W  pokoju znaleziono no;1 
storę powieść Mniszkówny „Gehenna” , otwart% 
na stronie 7, gdzie jest opis samobójstwa kok 
bieiy, spowodocvamgo niedostatkiem.

UROCZYSTOŚĆ M ięm h  WICZOWSKA w  
POZNANIU. W  roku bieżącym przypada sefcn# 
rocznica wydania pierwszego tomu peoeyi Mic- 
kiowicza Z tego powudu młodzież uniwersy­
tecka w  Poznaniu urząd, a uroczyfty obchłd 
w dniu 3 maja, łącząc go z obchodem rocznicy 
Konstyiusyi 3 Maja. Na uroczystość tę przy­
będzie ̂ "Wlaclysław Mickiewkz z Parcia.

UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA TRZECH 
DZVrONÓW W  SZCZURÓW EJ. Pou-zas wojny, 
światowej żoinierze austryaccy rozbih w Szczu- 
rowej na grus trzy piękne dzwony i u wieźli 
metal z sobą. Dopiero obecnie, pc .latach kił-, 
ku, częścią zo składek miejscowych mieezkait-

Legenda średniowiecza.
(W  a c f a w  B e r e n t :  „Żywe kamienie11. Opo­
wieść rybałta. Nowe wydanie. Warszawa 1922.

Nakładem „Biblioteki Polskiej'1).

Wacław Beront należy do rzadkiego a nas 
typu twórców. Pisze mało, ale dapj wMe. 
Dzieła jego poia.wiają sio w znacznych <idstę- 
pach ezitstk ałe każde z nich przynosi nową, 
głęboki. przetnyśłsHta treść, buduje nowe, kun* 
szlowae wiązania formy artystycznej, głosi 
w ciąż nowe objawiania, nieznanych dotąd ta­
jemnic. śmiało można powiedzieć, że w ka- 
żdem ze swyth dziel Berent stwarza sam -debra 
od nowa!

W  tym »ir.obliczalnym, pełnym za«łzi>viają- 
cyeh nieipoJzianek rczwoja rwórczo4ci Be­
renta „Żywe kamienie11 zajmują szczególnie 
odrębne stanowisko. Ujarmia się to przode- 
wsŁystkiem w stosunku twórcy do dzieła, 
w  metodzie i sposobie traktowania materyału. 
Dotychczas bowiem przypatrywał się Berent 
opisywanym przez siebie ludziom i  zdarzeniom 
z perspektywy objektywizującej analizy. Stał 
zasadniczo na,, zewnątrz swego tworu, czy to 
jako współczujący kronikarę niefortunnych lo ­
sów „Fachowca11, czy to jako lekarz-diagno- 

, styk •kerych dusz „Próchna,,, czy wreszcie 
jako oskarżyciel' puspólnego zła w ,Oziminie11. 
Dobiera „ i j  we kaniienie11 przynoszą stanow­
cze odwrecenie dotychczasowego negat j  wne-

go stosunku, dotychriasowej objektywno-ana­
litycznej metody. Pokuszą się natomiast o wy­
rażenie pewnej afFmmatywnej syntezy twór­
czej, rozpinając nad obłędnym „Krzykiem po 
nocy11 tęczę słonecznego marzenia, po której 
luku odchodzi w nieskończoność światów wie­
czna, bezdomna tęsknota Człowieczego Ducha.

Z dawna już przewijał się w twoi ze Beren­
ta motyw poetyckiej tęsknoty za czas Sin i wiel­
kich ludzi i namiętności, za zlaniem sie '■rztsu- 
ki i życia w jedną harmonię czynu, by prze­
mówić nakonieo w  „Żywych karaiemLch11 pla­
styką ucieleśnionego marzenia,, objawieniem 
żywych, głębokich symbolów. Czemże jest bo­
wiem symbol żywych kamieni? —  mezem in- 
nem, jak jeno w  martwy kształt zaklętym gło­
sem wiecznej, ogromnej tęsknoty, tchem nie­
śmiertelności, budzącym wielką pTzeezł(«ść 
i wielkich bohaterów, aby rozwalone bj ły 
wszystkie mury zniewolenia, a zacieśnieó ży­
wota naszego...

Z owych to fundamentów poczęra została ta 
księga strzelistej Tęsknoty, przecudna opo­
wieść o szamotaniu się duszy za życia wol­
nego i radosnego jasnością.

Wczucie się w chicha epoki, w zagadkę tych 
dziwnych, przełomowych czasów XIV. w „ in­
tuicyjnie wierny rysunek tła, porywająca pla­
styka obrazów pełnych życia i ruchu czynią 
z „ŻywycŁ kamieni11 wspaniałe, głębokie obja 
wienie średniowiecza, jedyne na całym obsza­

rze literatury polskiej. Czasy, wczesnego czter- 
naetowiecza -—  świat dawny, inny, daleki... 
świat kontrastów: pijanej życiom radości i po­
nurej accodii, zatruwającej smętorr dusze czło­
wiecze, świat ascetycznych cnót t potwornych 
zbrodni, ekstatycznych rozmodleń i najwyu- 
zdańszych lubieży. Zanim bezwła-lny spokój 
grodzkiej zasiedziałości i  pospó’ną omartwicę 
zburzy do cna piorun odrodzenia i reformacyi, 
tymczasem ouych przyszłych dni zapowiedź 
głosić będą bezwiednie, w dziwnem zo sobą 
przymierzu, owe wędrowne rybałty i ostatni, 
tuk jący się jeszcze po świeci© przedstawiciele 
błędnego rycerstwa.

W  odpustową zgiełkliwość grodu wpada ni­
by burzliwy wiew najazd wagantów. Istny 
ingrossue tartari w  miasto spokojne. Ptaki nie­
bieskie —  goliardowa familia: rybał.y i ”y- 
bał M, żaczki, menestrełe. jocułatorj, wesołki, 
gędżbiarze, żonglerzy —  igree boże —  ordo 
vagorum —  ludzie wolne po szerokich gościń­
cach świata tęsknoty swoje ganiące, pogrom­
cy accedii, życia orędowniczki, zakon braci 
wędrownych, ku zleczeniu żywą radością smu­
tnych dusz człeczych, powołany. Zaczyn przy­
szłego renesansu ducha Wnoszą w miasto i  g*y 
swoje swa wolne i żonglerów opowi.ści o Par- 
sifalowym d  uhu Lancelocie, a wraz z grą 
i cpewieściami jakiś dziwny niepokój, zamię- 
szanie, tęsknocę. Bkrzykną się wśród tej zgni­
łości powszedniego życia dusze bratnie. Zawrą 
sojusz wieczysty odmieauiemi drocami do ra­

dnego celt: idący: rycerz błędny i wędrowny 
poeta, ku jednemu bowiem pełnią trud: „aby 
się to wszystko aawniejsze., arcy wspaniale, 
oraz to przyszłe, duchem cżłcczym wohie, to
0 czem muzy wieszczą —  aby się to wszyst­
ko wreszcie znalazło ł nastało między ludźmi.
1 a b y  s t a r ł  s i ę  n a k o r i .e .o  s.m.if.t.e.S 
z o b l i c z a  z ł o m i “ .

AVyruszy ted j, pod przewodem Tycorzy, gro­
mada wagantów —  na poezuttwMtiie Graaką 
na odnowienie sero człeozych. Wyruszy prze­
bojem, przeciwko porządkowi grodzkiej zasie­
działość' na ót.ięte tułactwo za niouianem, za 
daiekietn... Ponad nimi w łanio pożogi jawi cię 
widmo gotyckiego tumu, a niewprawną szarp­
nięty ręką uderza na alarm drwom, jakony 
dzwonił wszystkim ptakom wędrownym na 
zerwanie się i  grodu, na obudzenie się duszy, 
na ©iodus wiecznej,. źywoj tęsknoty.

I  wyszedł z miasta tabor wagantów w prze­
paść świata i czasów, pod takt pieśni Arey- 
pocty, wolnej włóczęgi głoszącej przykazanie. 
Aż się i ułamie ich lot u stóp przydrożnej figu- 
r j Dobi ?go Pasterza i skargą goliardową wy­
buchnie:

—  „Odrywaoz nas Panie z drzewa zakorze- 
niaługo w  inurach życia, aby się rozsiewały po 
świecie ochoczość 8"irc i ducha czujność 
...Roznosimy po świecie czk>w:aczeńsava kiel- 
nie i młot, i gęśle i pieśń, i' słowo —  sami 
wytrącani zę społeczności chór .człowieczeń­
stwa11.

Na przekór jednak ludzkiej oogardzie i po­
niżeniu i tej bezdomności życia modli się go- 
liardue właśnie o ten wieczny nieukój, o za­
chowanie w m-m pątniczego Ltknieuia i żaru 
tułaczy. Wieść o poecie z za gór —  Dantcm—<■ 
zawróci go na chwilę w  mury franciszkańskie- 
go klasztoru, by i tam jednak nie znaleźć po- 
krzepienia^ Toay gęśle swoje na votuir zo* 
stawiwszy pójdzie precz, by poza murami kla­
sztoru wśród rumowiska starorzymskiej świą­
tyni, z włzyą słonecznego pogaństwa na 
oczach, poook skoczki, wężowym jadem stru­
tej, paść martwyni, jak na pobojo* Isfcu ma 
rzeń swego życia. Włóczęga bez im-enu immri 
śmiercią włóczęgi —  za murami, w polu. Umari 
i umierać będzie wciąż, w coraz to innych du­
sząc! tidaczycn, po wiek’ szukających sauna, 
mętu duśraiertneon —  w  świętej służbie Graa*. 
lowej, pełnionej ku starciu smutków i oblicza 
ziemi i odnowieniu serc człeczych.

Ta  jest opowieść o duszach tułaczycb i  du- 
clia ludzkiego wiecznym nieukoju opowiedziani 
la przez Berenta areka i z owanym jęcykiem 
wspaniałej prozy, której emrytmuŁa, barwa 
/.yearac, rodowita melodyjność nadaje natchnio­
ny tom poetyckiegK). rapsodu.

Rajjmwu, BtMgeż
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cćw. a przeważnie z ofiar parafian przebywa­
jących  w Am eryce, zakupiła parafia szczawni­
cka nowe trzy dzwony, które w  niedzielę . al- 
mową wobec niezliczonych tłumów, ludności 
proboszcz miejscowy ks. Hu tka poświęcił i w 
podniosłych słowach o ważności uroczystości 
i przeznaczeniu dzwonów, kazanie wy powię­
dnął. Kiedy po raz pierwszy —  piszą nam 
ze Szczawnicy •—■ dzwony te odezwały się 
swym pięknym i dźwięcznym głosem w  Re­
zurekcję, serca nasze jakby odżyły t nieje­
dnemu łza radości w  oczach stanęła^ Nowo 
dzwony wykonała po umiarkowanej cenie 
* punktualnie na umówiony czas znana ftnn&j 
Karol Szwabe w  Li alej,

NOW Y TARG  W  SPRAW IE JAW ORZYNY. 
Uznając cJłrzymią doniosłość Jawoorzyny dla 
Polski, Rada miejska m. Nowego Targu na 
posiedzeniu dnia 1 2  kwietnia r. b. uchwaliła 
zwrócić się do wszystkich miarodajnych czyn­
ników, a zwłaszcza Komisy! jaworzyńskiej, 
z usiŁncm wezwaniem wytężenia wBaystk -̂łi 
sił, celem zdobycia tej miejscowości. Rada m. 
Nowego Targu zast~zega się przytem kaitego- 
Tycznie przeciw możliwości oflstępowanwi wzar 
mian za nią jakichkolwiek polskich ziem spi­
skich, a zwłaszcza Niedzicy i  Kac.wina.

PO G ŁĘB IEN IE  CZESKO SŁOWACKO-POL­
SKICH STOSUNKÓW” . Pod taMm nagłówkiem 
pomieszcza „Prager Presse* doniesienie^ jakoby 
,,grupa przedstawicieli p o p ich  Kieratów
i dziennikara?’ zamierzała odbyć lalsm b. r. 
podróż informacyjną po t. sw. Czechosłowacyi. 
Rewizyta o/mskich publicystów nastąpić ma 
w jesieni Zc strony czeskiej sprawą tą za jmu­
je się Dr Słavik, który swego czasu byt całoor 
lticm komisyi dla Spiszu i Orawy,

RZĄD CZESKO-SŁOWĄ CKI W  W ALCE 
Z KATOLICYZMEM chwyta się rozmaitych 
sposobów. Teraz n.p, aby obniżyć znaczenie 

niedzieli i  utrudnić służbie pocztowej uczęszcza­
nie do kościoła, noszą się koła rządowe z my 
ślą wprowadzić z poc rotem funkeyonowanfe 
poc.zty w dnie niedzieŁne na całym obszarze 
t. zw. republiki czesko-słowftctkiej. Myśl tę 
popiera także piaska Izba handlowa.

NIEMCY NIE MOCĄ SIĘ W YRZEC KO­
PERNIKA. Niedawno wydał jakiś O. Bender 
wc Wrocławńi broszurę p. t. „Heima* uod 
Yolkatnm dor Familie Kopperośgk", poświę­
coną dowodowi, że rodzina genialnego astro­
noma pochodziła ze Śląska i  była... tern samem 
niemiecką,

ZE S T A T YS T Y K I KRYM INALNEJ BERLI-
A. Wedle danych, ogłoszonych prze® prezy- 

polieyi w Bedinift, liczba przestępstw 
rynńnalaych tamże wzrosła kdofcalnió w  oetar 

T}ftl i I  tak np. i ość włamań dokona--
m n W w ckjgu 1900 roku wynosiła

’ I  JdC'ZJtó> gfly (.& sama ilość włamań doko- 
n.iiią została ubiegłego tygodnia w  ciągu dni 
cz terech !

Wobec, absolutnie niewystarczającej opieki 
sio strony policy l  wielcy kupcy berlińscy zoe- 
gaurzowali między sobą stowarzyszenie* które 
będzie utrzymywało prywatnych detektywów, 
y^ ą ćy cb  w dzień Sadzić po magaayioacL zło­
dziei g :odziejki a w nocy sfcrzedz
cało Camów, riaóo majdują się maga­
zyny. przed włamywaczami

PARYŻ STACYĄ  TURYSTYCZNĄ. Rada
TfiWjska Paryża czyni energiczno stara* la u 
rządu, odom uznania tego miasta za staćyę 
turystyczną. Skoro odnośna ustawa zostanie 
wydana, władza gminna Paryża będzie mogła 
PoMerać od przyjezdnych za czas pobytu w 
pieści© ok-eślorą taksę, t  której pocłcdaący 
dochód przeanaesonym zostanie na eełe spe- 
^yalne. Równocześnie i  wejściem w  życie tej 
^ awy  będzie utworzoną Izba przemysłu tu- 
^ tyczn ego , mająca ca zadanie opiekę nad 

‘diem turystycznym, ułatwiani* podróżnym 
u w  mieście, zwiedzanie jego osobliwości, 

g0J. * a* ^ i praumysłn speoyfk ml* ps yskie-

sl t.eS°» 46 P a r*  3®**, P» Brzynde, miar
c<>w odwiedzanem przez oadteomem-

miejska spodziewa się dułych do- 
y  z tego nowego źródła.

^ !  łts— I i »

aH7^ ^ AUv  W ZWIĄZKU LITERATÓW (Dom 
nych* św. Durtia). feryaoh świąt oca-
* « i ( a n * ^  22 h. m. Kazimierz Andrzej Oryzow- 
Słowo ó£U «^ ic y  dziwnej*1): Wlee-Ar autorski
b. m ^  °pne prof. L. Skowzylus. Niedziela 28 

Wa*  Ostrw i

ski :go, ul. Zyblikieweza 1. Osobne zaproszenia roz­
syłane nie będą.

ŚWIĘCONE. W  sobotę dnia 2? b. m. o godz. 5 
odbędzie się w Oiytolid Kat. Związku Polek 
(Szczepańska 5) „Świ^gdae", na I tńre członków 
uprzejmie zaprasza Związek.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY POLSKIEJ POD 
ZABOREM CZESKIM Pyr* key* państw, gfr na- 
zyum w Bochni nadesłała Macierzy Szkolnej 

Cieszynie dla młodzieży polskiej pod zaborem 
czekkim 3000 Mp„ oraz 517 książek, nŁŁiająeyoh 

j do użytk i szkolnego i bibliotek szkolnych, 
ofiarowanych przez młodzież tamtejszego zakładu, 
za indeyatywą dyrekeryi i grona nauczycielskiego.

CEGIEŁKI W AW ELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelskie ufunuowałi: 2357-mą 

V m  k i ginujlizyum państw, im. Kopernika w Ło­
dzi; 2358-mą ius^enw gimnazjum bS, Najśw. 
Rodziny z Nazaretu w Częstochowie; 2359-tą pod­
oficerowie zawodowi i szeregowcy centr. zakładu w 
uzbrojeń ■ Krakowie; 23(50-tą urzędnicy cukro­
wni „Pakość*1, woj ot . poznaJ^kie; 2361-eerą od 
dyrekcyi paiy “Łiesro oddziału Baraku dla handlu 
i przemysłu w Warszawie; 2362-gą od pracowni­
ków paryskiego oddziału Banku dla handlu i prze­
mysłu w Warszawie; 236S-cią persona, n rei tatów 
sygnałowy ch kolei pań°r.wowyuh w 2 raLowie: 
2364-tą Bank Ludowy w Warszawie, Sp. akc. r -  
wpłlcając po 30.000 Mk. za cegieil ę

NEKROLOGIA, 
f  D *  A l e k s a n d e r  P  o rn i a n o  wstó,  

adwokat, b. syndyk m. Lwowa, pr.tr oe lwow­
skiej Łsby adwokatów, zmarł we Lwowie w 
dnia 17 b. m., przeżywszy łat 88.

% teatrów krakowskikA.
Z TEATRU IM. I. SŁOWAUtlEGO komuni- 

Dzisiaj arcydaiei' Słowackiego „Horsztyń- 
skl‘, który, dzięki śv ietoej grze artystów, cio- 
.s«y się meełabnącem powódzmuem. Jutro „Dja- 
beł i h:arceio»r’LŁiĄ zakupiona prsez N. U. Z. E. 
W  sobotę 22 b. m. wchodzi na afisz atrakcyjne 
nowość Jerzego Kaizera: „Gaa“, wystawiona po 
raz pierwszy w Pnisoe przez teatr krakowski 
Rolę główną kreuje p, Adwentowicz. „Gaz“ j>o- 
wtórzoiiy będzie ciły tydzień z rzędu, t  j. do 
środy 20 b. m. włącznie.

OPERA I OPERLTKA. -Dziś, we CzwartM  
„Amor w śniegu**, fenomenalna operetka R. Be- 
atzky‘ego, św prawdziwy ti łumf na scenie 
iDiejKi i. Opery i Operetki W  sooote premiera 
anakOTHtej, klasycznej operetki MfllOirom „Ga- 
sparorae**, z udkiaiem całego essambłu operetko­
wego, w nowej inseeruzacyi } przepysznej wy-
St&W10

Z TEATRU JHOWOśa** komunikują; Twiś, we 
czwartek, ^Loła z fudwinowa** Stefana Turskie­
go, która cieszy się na deckach teatru „Nowości" 
ide jMiiojszem powodzeniem, niż togo samego au­
tora „Zuchy Krowoderskie'*. W sobotę na premie­
rę daną będzie miła operetka „Nitouche"; w głó­
wnych rolach wystąpią pp.: Kamińska, Weissowa, 
Jankowsld, dyr. Rflaiuki. Pilarski (jiaour), Woliń­
ski i^iniaezkiewioz I tnnl

TEATR MARYONETEK DLA MŁO'ł5tI V2Y 
w Kr.-korwie, plae Mat, jki Ł 5. Od uredzitói 16 
h. ie. JPan Twj rd<xwski“ , czy*i „T'  ilaj dusza bez 
kootuo/n", baśń w 6 obra.,Vh dla Teatru Mâ - 
ryonti k napisał K. Wuzet. Początek przedstawień 
o godz. 4.30 i 6.80. W  niedzieie i święta cztery 
przedstawienia: o godz. 2.30, i ,  5JS0 i  7. Dla wy­
cieczek szkolnych eony wstępu zn&cumc zniżone.

i ■« r teatru miej. te. C. KmeuelBego,
artek 20 b. m.: „Horeztyńzki".

Piątek 2i  b. ni.; „Diabeł ł karczmarka".
Sobota 22 b. m,: ;Nowośój „Gaz", dramat w 5 

aktach J. Kaisera.
Niedziela 28 b. bł: Po poi J3traazM dzieci** 

Rostworowskiego, wieczoren „Ga-“.

Repertuar „Nowości0.
Gawartek 20 b. m.: „Lob* a Ludwraowa".
•iTątek 21 b. m.: „Dziewczę ż*Holaradyi“.

M o t t o ;
PraestaSoio rofbiĆ rewolttcryę a saccemijote 

iwwziyć reptriAikę.
Wolę iSć aam pod noż ^loiiyriy, ni£ być 

fcttenL
(K IN O  W A N D A ) Danton.

Za sportu

Polska objęło wreszcie W tlenszczpnę.
PROTOKÓŁ PRZEJĘCIA WŁADZY.

Warszaw*. (A. W .) Dniało się to w Wilnie 
dn. 18 kwietnia 1922. Sejm ustawodf-wc-zy 
Rzecaypos.oolUej polek, uchwałą r i  24 marca 
b. r. piwyjął do wiadomości uchwałę Sejmu w 
Winie, jakx> zgromadzania, przedstawicieli lu­
dności Ziemi wdleńekiaj, dla, dani* wyiaa; wołi 
ludności o prayLaieinośd, puńccwow^j Ziemi 
wileńsldej, zatwieidaił akt zjednocaenia Ziemi 
wileńskiej z Polską dnia 2 marca 1922 I we­
zwał następnie rząd polski, by tenże objął wła­
dzę państwową nad Wileńszcayaną. Raąd tu »- 
czypoepoKtej połsk. objął tę władzę, doprowa- 
d - jąc w  ten sposób do skiuku dzido zjedno­
czenia Zimni wileńskiej z Rzeczpospditą polską. 
Dokument niniejszy został sporządzony i  prze* 
uozesaiŁÓw uroczystości podpisany k r iw ie  
ćmieniu tej uroczystej cŁwiR 

Akt ten będalc przaoho  wywanym w1 airchi- 
wum pańatwowem w  Warszawie bofóai nato- 
miaet jego w  Wilnie.

ODRODZENIE UNIL
Wilno. (A. W .) Po  uroczystości przejęcia 

władzy nad Ziemią uilańską, wydał gen. Mo- 
kraecki śniadanie, na któiem byli obecni prned- 
3tawic£eł9 Sejmu wazszawskiego i wikńridego 
ora® przedstawiciele władz cywilnych. Geme-

ralicya była ’ nieobecną z powodu pobytu N a­
czelnika Państwa w Nowoj Wiłejce na uroczy­
stościach wojskowych. Gen. Mokrzecfci powi­
tał gości krótkiem przemówieniem, po<’.2.em 
wniósł toast na caeść R-zeczyposj olitej polskiej.

W  odpor” i ‘da. preonier Ponikowski zaama- 
cejI że chwila oblana ma doniosłe znaczenie 
dla Rzeczypospolitej, której dzielnice łączą się 
stopniowo. Sard. DaJbor nazwał akt zjedno­
czenia WilcńRECzyzny z Polską odrodzeniem 
Unij poteko-litewskiej. Następnie przemawiali 
p. Daszyński ora* przedstawicie -»ojskowośc. 
kapitan Wąsowśc*. Po  śniadaniu goście rwie- 
dzali miastu, opaw a łzsnł przez psnot Rusas- 
czyca.

UROCZYSTOśa W ILEŃSKIE.
Wilno. (A. W .) Dni* 18 kwietni., wieczorem 

z powodu przyjęcia NaczeŁnika państwa 
i  przcdstawicidi rządu, miarto było Summo- 
wane. Ufóeaani pn.ecaągaiij tiumy. W  teatrach 
odbyły się uroczyste p^edutai .nenia galowe.
0  godzinie 1 0  wiecEco-oni odbył się rant, urzą­
dzony staraniem Rady miejskiej. Na raucie tym 
obecni byli wszyscy goście z Warszaw y, z pre­
mierem Ponilcowsldm na czele. Przed północą 
przybył Naczelnik państwa ze świtą na raut
1 bawił na nim godzinę, W  raucń braio uuział 
około 1000  osób.

W sprawie regulacji walut.
Genua. P. A. T, (W. B. K .) Subkomitet ko- 

urasyi finansów., j  przedłożył wczoraj raport go­
spodarczego komitetu eksoetfTów w sprawie 
kumów wekslowych, złożony z 1 1  artykułów.

Główny nacisk w. raporcie tym położono na 
to, aby każdy kraj w Europie osiągnął stabjii- 
zacyę własnej waluty i aby waluty europej­
skie zoetaiy oparte na zlocie. Do osiągnięcia 
tego celu mają służyć banki cem-ralne i mię­
dzynarodowa lconwesncya walutowa, która 
stworzyłaby jednostkę walutową.

Byłoby pożądań om, aby porozumienie do­
prowadziło do stworzenia urdstaw międzynuro- 
owej konweneya oraz aby je przedłożono ze­
braniu banków centralnych.

PODSTAW A ZŁOTA.

1. Rządy państw uozestułazących oświadcza­
ją, te  ich ccleuc jest stworzenie nowej pod­
stawy i godzą się przeprowadzić jak najszyb­
ciej następujący program:

Celem utrzymania faktycznej kontroli m d  
własną walutą ma każde państwo obliczać swe 
roczne wydatki, ule biorąc pod uwagę kredy­
tów bankowych.

Następnym krokiem ma być ustalenie war­
tości złotej jednostki walutowej, skoro położe­
nie gospodarce na to pozwoli Nte jest kcrnie- 
cznem, aby to ustalenie nastąpiło na poditawie 
dawnego parytetu złota.

2. Gdy warunki na to pozwolą, będą mogły 
państwa uczestnicząc* zezwolić na wołu/ 
obrót złotem.

3. Każde państwo uczestniczące będzie mo­
gło. prócz ewentualnej rezerwy zło la, w  swem 
własnem państwie utrzymywać takie i w in­
nych uczestniczących państwach odpowiednie 
aktywy we formie efektów i t. p.

4. Każde uczestniczące pańsówo będzie mo­
gło skupować waluty innych uczestniczących 
państw i sorzedawać je w  obrocie wekslowym 
własną walutą w przer eanyoh ramach.

5. Konweneya ma być ugrutowaną na pod­
stawie „G-oId Ezcbange Stardaid’*. ___

6. Ka-żóy oyazie odpowiadał za utrzymanie 
międzynarodowej war*ości swej własnej walu­
ty na stopie „al pari’*.

7. Kredyt ma ty ć  uregulowany nietylko z* 
wfrględu m  to, ażeby utrzymać parytet walu­
towy, leca lakżę aidby uniknąć fluktuacyi.

M e s  konfereneyi ?
Genua. (A. W .) Wielka część prasy francu­

skiej wyraża zdanie, że konfereucya genueń­
ska, wobec tego, że Roaya sowiecka dała zu­
pełnie jawny dowód, że nie można z idą roko­
wać, jest obecnie zupełnie zbyteczną. Pisma 
francuskie sądzą, że fakt powyższy oznacza 
zakończenie konferenc; i. Niektóro z pośród nich 
Eezą nawet na zerwanie konferencji wśród 
sensa yjnych okcńicanośd.

m i po

Wkdomąśei gospodarcze.
WIADOMOŚCI Z G IEŁDY KRAKOM SKIEC

Środowe zebranie giełdowe odbywało sl 
w usposobieniu ni ez mi anionem dla walut Ob 
cych i dewiz. Ruch mało ożywiony, z powoth 
świąt żydowskich uroczystych, dawał się 
czuwać w przekazowych obra<.ach 
utrzymywały się na poziomic mniej 
wczorajszym; marka niemiecka tylko był* oô  
kołwiek słabiej szacowaną, podczas, gdy rotc 
na czeska w przekazach była silniejszą.

Akcye bankowe i  papiery lokacyjne nie m a j 
dują popytu.

Akcye przemysłowe, handlowe i  gónA*^ 
znajdowały więcej odbiorców. Ruch był żTwsn 
nieco, ale z wyjątkiem Zieleniewskiego, którt 
jjzysikał zwyżkę (300 punktów), inne tk.cye n*( 
bywano po cenach .niezmiemionycfc. Obracanę 
akcyami: Zieleniewski, Cegielski Tepege, Poi/ 
ska Nafta Parowozy, Pocik , P. T. H., Ghodo 
rów, Tłrzebiria żełauo, Siersza górnicza.

ftzaeo»wain; a środowe wynosiły: dolary ame* 
3800 m, dolary kanad. 3600 m., funty szterż’ 
16.850— 16.900 m., franki szwa je. 750 m , frant 
Id frano. 350— 853 m., franki belg. S35 m  ̂
marki niem. 13 m., liry 205 m., lejt 24 m, 
korona duńska 800 m., korona norw. 650 m„ 
korona szwedzka 950 m., koro-na czeska 75 na, 
korona tuorn. austr. 49 fen., flor. hoiien. 1425 m.

Przekasv. na Berlin 13.25 m., na Pragj 
76.50 m., na Wiedeń 50 fenigow.

WYUAi GIEŁDY W KRAKOWIE
z dnia 19 kwietnia 1922 r. l  «

‘ g a r *
°ry./ W^NJEM STOWARZYSZENIA a  LEO,
k ^ie f 0J- P°“ 0« y  b. żołnierza W. P. w Kra-

lew: 
proroctw).

„Równani* żyda." 
Pczątek o godz.

uis p ’ H soraw ekonomiyiznyd i towan.1 , ;e- 
10 runo - j a j  wyąłoai w niedzielę 23 b. m. o godz.

przemysłowego przy ul.» K k w«,a&  •i:uzeum i
Bilety ąf f S T f .

»Wcią Hildo w ij *  fi™ 0
Iranciszkańska 4 1S> ▼ biu™  Stow-*
pr^l wejściu, ’ w * « ■  odczytu w kasie 

WIKTORYA KAWECKA u .
w> »t,ipi u nas we w t r a ^ p i o ś m a r k a ,  
świetnego barjtona, s udziałem
i prni. Piotrowskieco. 8 °  ^-rugłowAieco

NĄ K G N W P g :  JADLOWKERA. w .
bęiteie się w sobotę 22 b. m *„ który od-
bilety pierwszorzędne i drugo^di^.1̂ ^  ^ o  
rye są już zupełnie rozsprzedaran. aateg*-

r KRAJOZNAW1 Ł\  WYCIECZKĘ p^owcem

w czasie od 3 do 22 lipca U. r_ kosztem” około 
r° tysięcy marek od osoby. Informacyi udziela
o -̂Słószpiiia przyjmuje najpóźniej do maja p. Jan 
*“ Rodziński w Krakowie, Rynek główny 29, II*''iUSKi w iu-auowie, Kyneu giowny za, u  p. 
-. W 1'CIECZK* GÓRNOŚLĄŚKIŁ. Tow. Obr. Zach. 
rJP} Y  Uciski w Krakowie, uL V7ielopole 1. 4, 
Si! .‘^jwoia rodaków ze Śląska Górnego^ i Oio- 
bywii ®0’ ie na®sł przyjmuje wycieczki przy- 
triiin • ^ raluwa. Kii równicy wycieczek pc- 

^  dni wcześniej zawiadomić o tein 
być Wy • W‘t 1 czekać na odpowiedź, kiedy i

przyjęta.
Y y ii 1̂ _P»Praddńffli, prof.

ZGRpMADZEr«E.

może
Kierownictwo objął, jak 

Jan Gruiii-o-kl 
We wtorek 25 b. m.

ków ti',,4 "dbędzie się walne zgromadzenie człon- 
«■  Zw lazku Polek w sali Kasyna oficer-

W Y N IK I NIEDZIELNYCH ZAWODÓW FOOT- 
BALOWYCH.

Odbyte m niedzselę w Waiteaiwfe ze-wody 
footLilowo dały następujące wyniki: „Polonia,** 
i „W. F. O. Korca,** 4 :1  (1:0). „WaiBzwwa**—  
Lód*** 7 :1  (4 : IX J L  K. & " (Łódź) —  „War- 
szawoanka’* 5:0.

LWÓW.
Czarni— Jutrzenka 

niedziela. 2 : 1 , punietkaah k 2  : 0 .
Jak nam donoszą, poniosła krakoiwska Ju­

trzenka w  obydwa dni wa Lwowie poraź cę. 
Podobno uchowanie się sędaogo w drugim 
dniu miało być bardzo nicsportowe.

smyczka szły w parz* z rutyną artystyczną 
która pozwalała na idealny odtwarzanie kom 
pozy cyt Obok kwartetu czeskiego i koncertu 
symfonicmi*go pod batutą Dołźyckuego, trzeć 
to s rzędu koncert, który dawaj tę pełnię prze­
żyć artystycznych, i i  słuchacz przesf awaf na 
trcblanianie muzyki be® skalpelu krytycznego 
poddawaniu się władztwu g-ynącjicti tonów, 
cieszył się radością estety, przed którym^ się 
otwarł nieznany, a przepych' m jaćr.ejący 
skarbie© klejnotów artystycznymi. FetóOsy, to 
wielki artysta./ nietylko z bożej te k i,  de 
I t  własnej, wnętrmej pracy.

Dr Melania GrafczjAska.

drugim

Kronika muzyczna.
Arnold Fełdbsy.

Bieżący oczom zapoznaje nas już z 
makamitym wiolonczelistą, który obok Ca- 
salsa, cieszv bię europejsl^ sławą i  uznaniem. 
I  fama nic nie przesadza. Dowiódł tego wczo­
rajszy koorort, który nam zaprezartowiJ wę­
gierskiego wirtuoza, F eld5sy’ego, jako celo 

wieka o niezwykłej kulturze artystycznej, D e  
bó. programu zdradzał smak wybredny: 
w  pierwszej części poważny koncert Volkma- 
a *  i i tyłowe waryacye „Rokoko’* Czajkowskie­
go, w  drugiej ^  cykl wdzięcznych, efekto­
wnych mSniatur, w  których prym trzymały 

^ P W y c y e  Foppera. Wykonanie stało na tej 
artyzmu, iż od pierwszego numeru 

• Publiczność. Podziw wobec ba-

“  PbD gdyż

s s z z z g g i  A s t

tS touzto nabierał t ww organowych, już wzruszał 
kryzmem kantyleny skrzypcowej. A  gracya 
i swoboda w oj iŁowania inetrumeutti (praw­
dziwy Etradivarius), Łirówno w niesłychanem 
mistrzostwie ręki lewej, jak g męskiej techii:cę

Wynik spisu lit o ś c i  w i W łoszech.
Włoski Centralny Urząd statystyczna dopit- 

ro tera® ogłosił urzędowe sprawozdanie ze spi­
su ludności, jaki odbył się w djpu 1  grudnia 
1921 roku w królestwie włoskiem.

Ze eprawozania tego ‘-wynika, że obccru? lud­
ność królestwa włoskiego — razi m s nowo- 
przyłącziinemf po wojnie światowej terytorya- 
m- _  wynosi 38.8351T4 w  dawnycł g.a- 
nicach Włoch mieszka 37,270.493 osób. W  po­
równaniu zatem ze spisem z r. 1911 przybyło 
w tych granicach 2 ,595-116  mieszka *rów, czyli 
7.05%.

Przyrost ten orzewyźwza wszystkie mnę wy­
kazane przy poprzednich pisach ludno >ci. Na 
tak pemyślny wynik złożył‘> się  ̂ oprócz na-
turainego przyrostu ludność.^ . znaczue
zmniejszenie się ruchu emigracyjnego a także 
powrót licznych wychodźców do kraju, co 
wskazywałoby na znaczne podniesienie się do­
brobytu we Włoszech.

Mały fejleton.
' Egzamin bolszewicki. _

W  berlińskiej oper ;e komicznej wystawiana 
jest „revue“  o podkładzie pomycznym p. t. 
„Panowie świata*', ciesząca się wielkiem powo-

dzeidem. , .  . , .
Jedna ze scen tej eztulu na dobie p r z e ja ­

wia. ;i-ita'ora bobzowićkiego, gdy egzaminuje 
jednego z „tovarayszów“ z jego prawowmrno- 
śd dla zasad komunizmu. _

—  Cobyś uczynił —  a/^a*:0!r„ ' ^
byś otrzymał w spadku dwa miliony?

—  Oddałbym o. —  odpowiada towarzysz = 
pedowę, a drugą zachował >vm sobie. ^

Agitator jest bardzo zadowolony * tej od­
powiedzi

— ‘ A  eobyś znobfi .— pyto. dalej —  gdyjbys 
miał dwa d-omy?

—  .eden pozostawiłbym souie, a drugi od- 
darbym tobie.

Znów (zadowolenie agitatora.
— As gdybyś —  pyza jeacoze —  miał dwie 

pary spodni?
Towarzysz milczy i drapie się w głowę.
Zdumiony tom milczeniem agitator naiega na 

egzaminowanego o odpowiedź. ^
Eiyf.ananowany oupowiaua wkońca z we-

stnieniem.-

—  Wtem rzec®, towarayB®u, ża to sprawa 
bardzo drudiwa, bo ja właśnii mam ctwle pary 
spodni*

Nauka, literatura, sztuka.
„PRZEGLĄD TE A T R A LN Y  I  KINEMATO­

G RAFICZNY" nr. 15 z 16 kwietnia przynosi 
num sylwetkę p. Otdon-Sosnowskiej, jednej z 
wybitnych interpretatorek kobiocych postaci 
Wyspiańskiego, artjkui Ł  Kosuiddego o 
„Teatrze nowoczesnym’* według pomysłów L. 
Andrejewa, portrety L. Wyrwicza i H. Oido- 
nówny pióra, I. Kremuim obsaemo sprawozda­
nie nrof. V. Francica s lwowskiej premiery 
dramatu Kosora „O skiDę". Przeważną część 
n-ru zajmuje jak zwykle przegląd premier 
teał ralnyęh i  nowośa kinematograficznych 
(m. i i .  wars-zaiTska firma „Ornak** prz^ goto­
wała nowy film według powieści Reymonta 
„Chłopi*’).

„PRZEPISY P R A K T Y K I SZKOLNEJ". Pod
powjlfizym tytułem ukazał*, eaę na półkach 
księgarskich w. IL  wydaniu książeczka, opra­
cowana pr_ez dyrrfetora Seminarynim Eh a An­
toniego MikutokiegOj, wydana przez „Ośsoli- 
neum“  we Lwowie. Książka zawiera wykaz 
ustaw i rozporządzeń, dotyczących szkaśLni- 
erwa powi zechnego, a wydanych prze® Pań­
stwo Polskie oraz ich upracowanie w zakresie 
codziennej praktyki szkoLej, rozkład go­
dzin dla szkół w. poszczególnych, typach 
szkół, przepisy hygieny szkolnej, przepisj o 
prawach i obowiązkach nauczycieli wreszcie 
pouczenie o prowadzeniu Kancelary5 szkolnej 
wraz z wzorami pism urzędowych. Książka jest 
niezbędnem yademecum dla nauczycieli kwali­
fikowanych, dla kandydatów nauczycielskich 
i  wszystkich, zdającwch egzaminy nauczy­
cielskie.

Uzupełnieniem książla jeet „Zbiór ustaw 
i rozporządzeń w zakresie szkolnictwa powsze­
chnego", którego druk w. opracowaniu tegoż 
autora rozpoczęło wspomniane wydawnictwo.

Wfifmy 1 dew izy :
Dolary SL ZJ. * .

* kanadyiakU • « • ,
Frank, franenakio « . .

9 bcly” skle • • ,  •
„ az^ralcarskle * » • •

Funty esterliDgi . • • • .
Marki niemieckie • . • •
Korony aaatryackle • «

»  cEecho-sTovackle . . .
» węgierskie , * . i  •
m im o a zk it  • • • •
9 dońskie ? • « - •
„ norweskie « fc ' » '  *

Dei rnmnńskie . * ■ " * - .  ■
Liry włoskie . • . ; . »
Marki fińskie . . * ♦ •
Floreny holenderski • • •
Ruble carskie po 500 rb. • • t

9 dumakie . 100 ,  • • •
m • « 1000 m * « *

A k c y i  baakow is:
Polski Bank Przemysłowy I-lV em .. 
Bank Hipoteczny . . . .

Małopolski -
Ziemski Bank Kredytowy 
Powszechny Bank Kredytowy S. A.

8 Bank Ziemski dla Kresów, Łańcut 
Bank Handlowy w Warszawie 
B a n k  Kredytowy w Warszawie 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Bank Komercyalny .
Wiedeński Bank Związkowy . 
„Merkur* T. A. Bank i Kantor wym.

AUcye Tow . li&ndl. t p r ie n u
Polskie Tow handlowa 1 i TV em. 
Flibor Sp. a. h.-pn. L. J. Borkowski 
Handlowa SpóTkR akc. pTKpex" 
„Polski Glob“ Tow. Iranaport.-handl. 
C. Hartwig, Dom eksp.-han. Poznań 
Żegluga Potaka . . . -
Warez. Tow. akc. Handlu i Żeglugi. 
Zielenie wek , .
H. Cegielski, fabr. ma szyi. Poznań 
Wamz. ake. Bad. Par. I. —UL. en. 
j^Lemiesa fabryki maszyn roln 
Trzebinia fabr. masz. i  nan. rota- 4em 
Załad} amunicyjne .Pocisk*
Huta f la u m , Kraków  
.Autoteotor1 fabryka aamoebodów . 
Fabr. Porttand-Ceraentu, Szczakowa 
-Górka* fabryka cementu 
Sal. ake. Zakłady Górnicze Siersza • 
.Tepege® Towa dla przed a. górnica. 
§k i ake. pnem.n&Ł * gazów złemu. . 
Karpackie Towarzystwo naftowe 
Akcyjne Tow naftowe „Galicya*
AiT.diaprzem . oLskaL (d. D Fanto) 
Polska Nafta . . .
Elektrownia w Sierazy f i l .  em.
,Oikos‘ *T. A ...............................
-Pexet“ PowuzecDiio zakłady budowL 
Fabryka przetw. tłuszcz, w Trzebini 
-*Krakufi# ZJedn. fabr .przetwór, wy tk. 
Fabrykr porcelany w Ćmielowie. 
Fabr. i  Raf. cukruw Choderowie
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KURSA.
ZurycL P. A. T. Berliu 1.74, Holandya 195, 

Nowy Jork 5x4, Lomlyn 22.69, Paryż 47.6Ą 
ModyoJar 27.85, Bruus ela, .43.80, Kopc-nliagi 
109.25, Pitofeholm 138.40, Chrystyauia 955Cł 
Madryt 79.70, Buenos Airct» 185> Praga lO.lSSj 
Buclajieszt 0.65, Zagrzeb 1.65, Bukareszt —t 
Warszawa 0.14, WiedtA 06.40, austr. stempi. 
korona 06.60.

Warszawa. P. A. T. Waiuty: Dolary Sułuow 
Zjedn. tran*. 3865— 3885, sprzedaż 3905, kup, 
no 3866; Fra.nik. belgijski* t.anz. 329—331> 
aprzod. — .

Czeki: Gdańsk tranz. 13.27*/,— 13.20, sprzed, 
IS.371/  ̂ kanno l£.97ł/»; Belgia tranz. 33C—«' 
333; Berlin 13, tranz. 13.25— 13A71/*, sprzed/ 
13.37*/», kuuno 12.971/:; Londyn tranz. 17125/ 
t 7200, 17175, sprzedaż 17275, kupno 17075? 
Nor y  York sprzedaż 3905, kupno 386o; Pory i 
tranz. 359— '61.50— 361, sprzedaż 363, kuorrof 
359; Praga 77.371/»— 76.75, Rprzed. 759, kupna 
751; Wiedeń tranz. 50.25— 50, sprzedaż 50.25  ̂
ku,pno 49.25* Dolary drobne sprzedaż 3885, ka7 
pno 3845.

H k  D i  w Ł A N E .

W  wydawnictwie b ib lio te k i  . ,
Spoiecacoej (Kraków, Andrzeja Potocućog^ 

1. 11) wyszła s druku broszura p. Ł:

„Boltzewizm a Mesjasz zytfowsKi".
Gem. 130 Mkp.

Tajmże wyszły; poprzednio broezuiy; 
„Rola durz" ści,iańe*aej Demtdtracyi w  iych i

&połecaio-połityc*nem“
• i * * ' ’ * V• * A » ,

„Idea clirześcijandtO-społeczna w  L»storyt*k 
nym rozwoju".

(Jena 80 Mkra7 
Do nabycia w Administracyi „Głoer Narodu*

Lecznicą w Kosowie
za Kołomyją otwieram na nowo od 1 maja b .r. a  
na* 50 osób. Dr A. Tarnawski.
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A. KRZYW Y.

W I A T R A K .
Powieść współczecna.

—  Ach, tak, tego pan chciał — kończąc 
łacie, wykrztusił. —  Tu właściwie dość teu- 
dno dać ścisłe wyjaśnienia. Poprostu cał­
kiem stosunki tak sic złożyły.

Ale Nawrot naciskał.
—  To dla mnie nie wystarczające. Czy 

może ostatni rząd był zły V
—  Zło i dobro są przecież, jak pan wic, 

.pojęciami wzgtędnemi. Każdy rząd. może 
być równocześnie, zły i dobry. Wszystko za­
leży od punktu -widzenia. _ _

—  Więc pocóż wywoływanie przesilenia 
yr takich czasach.
! —  WTa^nie, że takie czasy są najlepsze
dla przesilenia. Stronnictwa ninkj usręphwe 
nawet, muszą się liczyć z sytuacją ogólną 
z głosami prasy, stają się bardziej rekinie 
myślące. J-est to, powiedziałbym, moment 
psyiciiolopiczny dla stronnictw7, które nic 
nie maią stracenia, a wiele zyskać mogą.

Uśmiechnął się.
—  Dlaczegóż Dasze stronnictwo nie p)- 

pano poprzedniego rządu.
— Nie mogło ponosić odpowiedzialności 

za to, co się dzieje w kraju. Poza. tern musi 
mieć wpływy w ■•zadzie a, dotychczas ich 
nie mieliśmy.

—  A  jeśli przesilenie zostanie zażegnane 
tak, że stronnictwo nasze nie wejdzie do 
nządii. r*zy znowu będziemy tworzyć nowy 
ferment.

—  Naturalnie. Czy pan sądzi, doktorze 
kochany, że w ten sam sposób ni© rozumu 
ją także inne stronnictwa. Pan wyobrażał 
sobie może, że tu chodzi o wałkę dus? i Idei 
jeu\ nie.

Roześmiał się fałszywie
—  Ależ na miły Bóg! Przy tałdem poj­

mowaniu zadań naszych stronnictw, żaden 
rząd nie zdoła utrzymać się dłużej, jakże 
w tych warunkach można tworzyć i silną 
okazywać rękę. Wszyscy przecież, hez 
względu na stronnictwa., jesteśmy dziś bu­
downiczymi Rzeczypospolitej.

—  A tak.
—  Państwo polsloe, to orzecież gospodar­

stwo wspólne V>z względu na tc, jakie są 
przekonania poszczególnych grup. IM ś nie­
ma prawa nikt uchylać się od odpowieózii'.!- 
rości za państwo i jego losy.

—  To też stronnictwo nasze nie zrzuca 
z siebie odpowiedzialności, ale pod wanm- 
kiem, że nastąpią w całej rozciągłość j zmia­
ny, jaikidh żądamy.

—  Więc żądacie, ażeby wszystkie inno 
stronnictwa poddały się pod waszą komen­
dę, gdyż tałde jest logiczne następstwo słów 
pańskich. Jeżeli w ten sam sposób rozumo­
wać będą także inne grupy, dojdziemy chy­
ba do absurdu.

—  Masy są za nami.
—  Alboż cne są krytyczne? Ozyż one ro­

zumieją, że to pusty frazes ziraucamie odpo­
wiedzialności, czyż one są w możności wni­
knąć w wasze intencje na dni© których, jak 
się przekonywam, istnieje jedynie chęć ska- 
ptowania sobie opozycją owych mas, opozy­
cją, która w Polsce od jej istnienia cieszyła 
się zawsze najwyższom uznaniem.

—  Unosi się pafi niepoitireebnie.
—  Skądżeście wreszcie otrzymali mono­

pol na to, że wy jedni macie słuszność. 
A  nawet jeżeli ją macie to nienawidzę i, 
przeklęta niech bodzie taka słuszność, która 
iefc.o wyłącznością i odepchnięciem innych 
od pracy w nare dzo!

Prezes popatrzał na Nawrota jak ńa jakiś 
ciekawy okaz zoologiczny, dokończył szy­
bko jedzenia, wyrównał jeszcze spieszniej 
racnunek, i pedajac Nawrotowi rękę na po­
żegnanie zakończył dyskusję z lekceważącą 
ironią:

—  Nie rozumiem doprawdy z jakimi pla 
nami wszedł pan do Sejmu.

Długi czas siedział Nawrot po tej rozano- 
wie jak ogłuszony. Oto otwierały się przed 
nim nieprzeozuwane nigdy perspektywy. 
Więc istnieją jeszcze w Polsce ludzie rie 
nauczeni doświadczeniom hjstorji ani męki 
tylowiekowe!; niewoli, dla który< h tworzenie 
i obalanie gabinetów reprezentujących prze­
cież pewtną ideę państwmwą jest błahostką. 
Burzyło się w nim wszystko i  przewalało w 
duszy huraganem. Po<l czaszką błyskały 
słowa obelżywe. Nagie przysz.ro mu na 
myśl, że wyjaśnieniom prezesa, trak szcze­
rości. Właściwie wykręcał się jak piskorz, 
teoretyzował ale nie oojaśnił zupełnie cc 
rzeczywiście spowodowało przesilenie. Czuł, 
że poza tern co mówił przed chwilą prezes 
istnieje jeszcze coś innego. A  może nie miał 
słuszności gorączkując się i podejrzywając 
go o złą wolę? Może przecież istrieje jakaś 
racja stanu, którą każ© mu milczeć i zbywać 
ciekawość ogólnikami.

Myśl ta zraniła jednak duszę Nawrota do

żywego. Więc dlacztegi wymaga się od nie­
go by głosował tale lub owak, a róvmooze- 
śnie kryje przed nim jałries tajemnico .

Postanowił stanowczo dojść do sedna 
sprawy. Przypomniał sobie, że najlepszych 
objaśnień udzielić mu mógłby sekretarz 
klubu, Pawlicki. Wie bardzo wiele, należy7, 
jak się o nim' niejednokrotnie wyrażano, do 
Synh©drj©niuv a poza tem są. przecież zwią­
zani koleżeństwem jeszcze z ławy szkolnej.

Podniósł sio sprężyście i skierował do 
izby obrad. Komplet był bardzo muły. Obrał 

’ dy toczyły sio w nastroju ospałym. Marsza­
lek tłumaczył w  tej chwili cos sefcretarzoyri, 
referent klekotał jakieś cyfry posłowie 
ziewali, a Pawlickiego tu nie było. Poszedł 
do kuioarów, następnie do parku, gdzie 
grupami chodzili posłowie, zaśmiewając się 
z nowinek. Ale i tu go nie zastał. Wszedł 
więc do czyzełni i tu wreszcie wśród pirami­
dy dzienników odkrył młodego człowieczka. 
Był tak zaczytany, że Nawrot. musiał go 
dwukrotnie trącić w ramię. Poderwał się, 
wytrącony iz równowagi skupienia i popra­
wiając nerwowo bino^ie, ruchem krótkim 
i szybkim wyciągnął rękę na powitąnie.

Nawrot postanowił przystąpić wprost do 
rzeczy, więc przy.suną.wszy krzesło do Pa­
wlickiego zapylał.

—  Gzy masz chwilę wolną?
—  Dla ciebie, zawsze —  uśmiechnął się.
—  Więc prosiłbym ciebie o pewne: wy­

jaśnienia. Tyś adwokat, od difwua siedzisz 
w polityce, w skonmetwie jesteś mężem 
zaufania.

Pawlicki uśmiechnął się.
—  Go za przedmowa, uroczysta. Słucham.

—  Wytłumacz m! dlaczego właściwie 
padł ostatni gabinet, gdyż ani plotki dzien­
nikarskie, ani opowiadania klubowe nie roz­
jaśniają mi wielu rzeczy.

—  Ach, tak. śle masz przeeież swoje 
własno o tern zdanie?

—  Do pewnego stopnia tylko. Wiem, że 
w zagranicznych parlamentach padają ga­
binety na, plenum, u nas tego nie widzę.' 
Wolno mi jedynie domyślać się, że ktoś oba­
la go za kulisami. Zależałoby mi jednak 
bardzo na faktach pozytywnych.

Pawlicki obejrzał się dokoła, czy ich kto 
ni( TłOdstuohuje, dla zyskania czasu do na­
mysłu zdjął, binokle i zapamiętało czyścić 
począł. Równocześnie mrugał nerwowo po­
wiekami taik, ż© zdawSlo się jak gdyby dwu­
znaczne a zabawne myśli, niby mott.yle za­
lotne zleciały mu na czoło, brwi i powłoki,' 
Po dłuższej chwili odpowiedział.

—- Domyślam się twoich wątpliwości i ro~ 
nuniiem je. Zbyt długo przeb^wzałsś poza 
krąiem, więc nie zawsze jeszcze orjentącsz 
się v71 stosunkiach. Niechże to jedna,* zosta- 
n?e między nami. Dobrze? Całkiem natural­
nie, że ostatni gabinet nie rozleciał się % po­
wodu niedołęstwa, jak się , to mówi publicz­
nie. Istniały przyczyny* głębszo i, t »  tak aar 
sadnics©, że chociażbyśmy jeszcze dziesięć 
nowych zmian gabinetowych przeszli, przy­
czyny owe istnieć będą. W dzisiejszych wa­
runkach, jest poproetu każdy, rząd piłką 
w. ręku kilkunastu giełdaiarzy sejmowych, 
grających zależnie od interesu na balssą, 
ozy hanustsę.

—  To widzę.
i

(Ciąg dalszy nastąpi).

W A LN k<  ? @ i ł d N A 9 Z E H i i  
człanlńw Kaiolickiego Związku Pclek-Krakćw

•dbędzle  slą w  o w iórek  d. 25 Kw ietnia 1922 r . o  (f. 4 
po poł. w  ftaTI Kas# u a o ficersk iego  nl. ZybllklewKeza 1

«  z następującym porządkiem dziennym:

1) 7agsjeme:
t )  Odczytanie protokółu z poprzedniego Walnego Zgro­

madzenia;
8> gorawozcianie Wydziału i poszczególnych Sekcji;
4 ) Sptai;"zflania Komisji Kewizyjiej.
V ) Referat c. Da Dobrzyńsklej-Rybickiej; „Zadania spo­

łeczne kobiety w obecnej ehwili*;
•I Rvskuąa-Wnioski-Interpelacje;
7) Wvbcd‘ Prezesowej, Członków Wydziału, Komisji 

Rewizyjnej i Sądu Polubownego.

1Vstęp na ?a’ę za ok u ir.iem legitymacji członka. 

Osobnych zaproszeń nie rozsyła się. 580 

Po saszlorocsn^m pożarze łaziene,;

ZAKŁAD I i  MINERALNYCHSOLEC i  k ą p ie l i  Is to tn ych
uat*/ ze swej skuteczności w  r e u m a ty z m ie ,  a r -  
t r e t y z m ie ,  p r z y m io c ie ,  c h o r o b a c h  s k ó r -  
k ych , n e r w o w y c h ,  bądiie« mkrodzącp sezonie otwitj jak i*jł'e
» :  od  20 m aja  do ZO w rzeS rla . ■—

intoriricje i prospekty w ysy ła  Z a r .ą d  Solca poczta
Siopnfea xleml Kiei-.-ekle). 578

P  „Wulkanizator1* ^
G U M  A U T O M O B IL O W Y iH , N Q  TO- 

CYKI O W Y C H , HO W E K O W Y  € H
I wszelkich rsbót w zakres wchodzących

473Wykonanie solidne.

k PIOTR BAWOLIK .
Kraków, Sm oleńsk 23, ofic. J

W ^ i e l  G ó r n o ś l ą s k i
dostarcza Jan  K o s te c k i

Kraków, Zacisze 12.
T e le fo n  2304, 545

r  CENTRALNE BIURO SPEDYCYJNE W

W. BUJAŃSKI, KRAKCW
Andrzeja Potockiego 9 (im wlasoj) tel. 3211 i 19

fiiiteczBia tpedfeje krajowe i u p t a .
489Przewóz mebli własnymi wozami meblowymi

i Wagonami kolejowymi —  Własne siłsdy tera,swe. i
   - - ^

Samodzielny korespondent
M ^ n U U ,  m m  pisać oa uszjDle,
poszukiwany natychmiast

m m m
Szczegółowe oferty z podaniem żądanego wynŁyro- 
■Jzenia należy kierować do biura ogłoszeń Ft-liksz 
Stattera, Kraków Grodzka 13, pod „Koresnondent* 125.

CZYSTO WEŁNIANE WYROBY f e
z Polskiej Wytwórni łrykotarzy i chodników 

w  G ro d z is k u

DAMSKIE ŻAKIETY i BLUZKI, SZALE, 
GARNITURY DZIECINNE, SWEATERY 

SPORTOWE ORAZ SKARPETKI
nabyw ać można 1635

w Krakowie w magazynach firm:
M. 1'atabuszyń ;ka, Maryi Praus, I orębslti 
i Zimler, H. W inzejskiego. w Związku 
Ekonomicznym Kółek Rolniczych, Sekcya 
Handlowa Związku Ziemian. Spółka Apro- 
wizacya Miast, Fr. Wojas ul. Łobzowska,

M. Król-Rodakowski i Ska. 
w Z.keysnem: St. Birtus, Związek Pensjo­

natów i Hoteli.

 K r " ®   i w  w a m

S =
I  i

I u ź .  P I O T R  K R O L  |
PRZEDSIĘB'ORSTWO |J

| ELEKTROTECHNICZNE W  KRAKOWIE 'm

Biuro i składy, Wiślna 2. T e l,  N r. 3030. | J

Spetja',43 wiritały elekfrytina Tarlomka 12, dom własny. |=| 

wykonuje wszelkiego rodzaju i rozmiarów 
instalacje i urządzenia elektryczne dla celów |=|j 
przemysłowyct i rolniczych, budowę kom- |_| 
pletnych elektrowni dla miasteczek, wsi, g j  

pałaców, tartaków, młynów i t. p. | | 

Dostarcza wszelkich materjałów elektrotechni- g g  
cznych, oraz telefonów, maszyn i t. p. p i  

Na żadanie wy^onule projekty i kosztorysy! g s  
Dotąd wykonano cały s w e g  pierwszorzęd- =~| 
64-1 nych instalacji w kraju. =_=

D D O O B I ii:::::*:

Naprawa dywanów
smymeńskn h, strzy- 

ioaych, kilimów, tkanin 
maszyaowych it.d. Sol.a- 
nowa, Siemiradzkiego 25 
oartei.

(H B i^ n z a ^ is K ia s a i

Unieważniam 1 srłę od­
roczenia na nazwisko 

Jan Ko&iaty, wystawioną 
orzez PKU Nowy Sącz. 579

Firma naftowa w Zachodniej Małopolsce 
poszukuje młodego, dzielnego, pomocniczego

B U C H A L T E R A
katolika, stanu womego, z odpowiedniem wykształce- 
n!eni 1 praktyką i z doskonałą znajoi.jośc-ą języka ,ran- 
cuskiego. — Oferty dokładne >v językaćh polskim 
1 francuskim wrar z odpisami świadectw i z referen- 
cyami należy skiyrowywać pod adresem ; J. Al. Weter- 
keyn w Krośnie. 573

wł. f i ^ r i l i o w f c z
Wytwórnie artykułów dla odfeuni żelaza, 
metali, kopalń, hut i fabryk maszyn

Częstochowa, ul. Kościuszki 4E.
O d d z ia ł  w  W a r s z a  d e ,  u l .  S o le c  S I

T e l e l o a  4 5 5 . 4-47 d»wny, 323
dostarcza: grafit, tygle grafitowe, tarcze szmer­
glowe, cecłę szamotową, glinkę ogniołrwa-.ą, 
węgiel drzewny, • ztyfty lormerskie, szctetkl 
do czyszczenia odlewów, laki r do żelaza, 
terpentynę „Sudcrosten*, carbolineum, io:ołę 
drzewną, oleje mineralne, smar do wozów 

1 tłuszcz „Tovotte% cement i gips..

D " »

RADA ZAW! ADOWCZA

SPÓŁKI AKCYJNEJ „L E M IE S Z "
FABRYKI PŁUGÓW I MASZYN ROLNICZYCH S.A.

w KRAKOWIE
na podstawie uchwały z  dnia 27. III. 1922. r. zwołuje

na dzich 22., kwietnia 1922 r. o godz. 4-ej po południu, w Krakowie, 
przy ul. Sławkowskiej L. 1, w saii konferencyjnej Polskiego Towarzystwa

Kandiow°,go 3. A.
z następującym poiządkiem  dziennymi

1) Sprawozdanie Zarządu za rok 1921 i przedłożenie bilansu 
i rachunków zysków i strat.

2) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
3) Zatwierdzenie zamknięć racnur.kowych i udzielenie Radzie 

Zawiadowczej absolutorjum. *
4) Rozdział czystego zysku za rok 1921.
5) Zmrans §. 7. statutu t. j. yodniesiienie kapitału zakłado­

wego Spółki.
6) W ' bór Komisji Rewizyjnej i ustalenie wynagrodzenia tejże, 

tudzież wynagrodzenia c z ło r  ków Komitetu M7ykonawczego.

483

Par 17. eta lutu. Posiadanie 25 akcji daje prawo do Jednego głosu na Zgromadzeniu Wałnonr Prawo głoso­
wania na Zgromudzen u Wałnem, może by<J wykonane przez każdego akcjonarjnsza i pełnomocnika, bez względu 
na to, ezy ten jest akcjonariuszem Spółki

Par. 18. statniu. W  celu głosowania nalepy ztoftyć akcje uzasadniające prawo głosowania (do klórycłi nie 
muszą być dołączone arkusze kuponowe) najpóźniej na 8 dni przed 7gromadzenjem Walnem w Kasie Spółki 1«ł> 
w Kasie Polskiego Towarzystwa Handlowego, przy ul. Sławkowskiej L. 1. Akcjonarjusze, którzy wykazali w  ten 
■posób swoje prawo głosowania, otrzymają karty legitymacyjne, opiewające na Ich nazwisko z  wymienieniem ilości 
złożonych akcji i  prz\padających na nie głosów

Legitymacja służyć może wyłącznie osobie w niej wymienionej, lub też pełnomocnikowi należycie wykazanemu. 
Z zamknięciem spisu »kcjonarjuszów, którzy złożyli swe akcje przed .Zgromadzeniem Walnem, akcJonarjuBze, 

mający prawo głosu, zyskplą prawo przeglądu tego spisu v/ biurze Spółki.
Na każdem Żgroroadzenln Walnem należy wywiesić spis obecnych akcjonarjuszów, tub ich zastępcy, z wy­

mienieniem ich nazwiska i miejsca zamfeszhania, tudzież ilości akcji, złożonych prz»z każdego z nich i ilości gio- 
bów, służących każdemu; każdy akcjonarjuaz lub zastępca akcjonariusza, obecny na Zgromadzeniu Walnem, ma 
prawo przeglądania tego spisu. ,

Wykaz złożonych akcji, Oraz akcjonarjuszów, uprawnionych do głosowania, należy dołączyć do protokołu 
Zgromadzenia Walnego.

Spółdzielnia Ligi Konsumentów 1“ Rozwój
K r a k ó w ,  u ! .  G a r n c a r s k a  L .  7

zawiadam ia P. 1. Członków, i i  w  myśl statutu § 3 przyjmuje wkfcdki oszazęilnościowa za  oprocentowaniem
od sta rocznie od sta rocznie 1389

Upiększajcie Wasze pokaja!
Wysyłamy jak przed wojną: 42S

1) Firtm—I na rnelry piękna kanwa, przetkana oas^ami koloru bia- 
łe^o lub kremowego (podwójna kręcona nilk?) szerokości 90 cm. 
(U/2 łokcia). Cena metra Mk. 800'—.

2) Kia damskie i meskie palts! KOWERKOT I Krzyk mody
Drakty' straści I Najpięknie|s*y, czysto-wełniany kamgarnowy nia- 

terjaŁ pełnej szerokości t2>/*łokria) kolor blado-kawowy. We w;zysf- 
k:ch większych miastach Europy niema żadnej Pani, któraby nie 
rniała palta z kowerkotu. Cena metra 8.000.

8) K i?pon  na spodnie (2 łckcie). Czysto-wełniany kamgarnowy 
najlepszego gatunku materjał, czarne tło z białemi paseczkaini 
Mk. 10.00).

4) Na damskie kosfiiu m y, suknie, bluzki s z e w io t  szerokości 
116 cm. ■2 łokcie) kolory: granatowy, brązowy, zielony i czarny. 
Nadzwyczaj mocny, ładny 1 praktyczny materjał. Cena metra 2000 mk.
Wysyłamy natychmiast po otrzymaniu obsfaiunku zaliczką pocztową bez zadatku. 

Towar nie odpowiadający gustowi klienta przyjmujemy z powrotem. W z o r ó w  
I t lc  w y s y ła .  Za opakowanie, przesyłkę i inno wyaatki doliczu się 5*V

A d re s :Łódf, ul. K i l i ń s k i e g o  4 0 .  Fabrykant: LEON RUBASZKIN.

SYNDYKAT
KOSZYKARSKI

S .

w Krakowie, ul. Florjarisiia L. 32.
poleóa wyroby kaszykarskie, jako to:

walizy i kosze podróżney meble ogro­
dowe, pokojowe i salonowe, kosze 
na kwiaty, na papiery, kosze i torby 
miastowe, galanterje jakr tacki, ka­

setki, lampy elektryczne i t. p,

Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny i arty­
kułów pomocniczych koszykarskich.

im a m

Duży wybór meblf wiSJ i nowych 
rogożynowych i trzcirowych.

637

do s i e w a
v  r o z m a ity c h  o - m ia n a c h  poleca

S p ó ik a  rt Sn. h a n d f. nJ& dr.Gśću
Kraków, pi. Szczep a-s k i  L .  6. E li

M l C  amerykańskie sy- 
Y  ‘ emu flDadant- 
Blatt" kompletne polccu 
na zbliżający się s-zon 
ze sKładów sv7ych fabry­
ka „Bieńczyce* w Bieu- 
czyca h pod Krakowem, 
detailicznie i wagonowo 

(po 50 sztukj. 418

H A R Ó W K I eiektrycziic r .  110 
c b  i 22(* Volt, *5zC7.;d -oicio- 
we, p o le c  niżej cen fabrycz­
nych: „ P r ą d 14. Kraków, Go­

łębia S. 298

Wydawca: w tastępstwie Polskiej Spółki Masowej K. H o l e k a a .  — Redaktor aaczelry i odpow. M a t y a s i k .  —  Drukarnia „Głosu Narodu “  w Krakowie pod zarządem Romana FerLa.


